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GAZETA LWOWSKA
W YCHODZI K A ŻD EG O  P O W S ZED N IEG O  DNIA P O P O ŁU D N IU

Ceny p ren u m eraty :
W e Lw ow ie bez d o rę ­

czenia do  dom u . . m ies. zł. 2  —, kw art. 6 ’—
z d o s ta w ą  do  dom u . m ies. z ł.2  4 0 , k w a r t  T —

Na prow incji z p rze­
sy łk ą  p o cztow ą . . . m ies. z ł.2 '4 0 , kw art. 7 ‘—

Zagranicą................mies. zi. 5 '—. kwart. 15 ' —

N um er telefonu  
REDAKCJI 

I ADM INISTRACJI 
2 2 1 - 1 7 .  

K onto  PK O  L w ów  
N° 5 0 4 .0 4 4 .

1
A D R ES REDAKCJI I AD M INISTRACJI: C E N A
LWÓW, U L  ZIMOROWICZA 15 1. p. NUMERU

L is ty  na leży  frankow ać. — R ek lam acje
o tw arte  w o ln e  od  op łaty . l O  gr.R ęk o p isó w  n a d es ła n y ch  n ie  zw raca  s ię .

Ceny o g łoszeń :
Za I wiersz m ilim etr. (» / ,  cm . szer.) w zwykłych ogłoizenU sfe 
g r .  30, w nadesłanem  i w nekro logach  g r .  H , w kryn ica , r*p«e- 
tuar, dział gospodarczy , paski w tekście  g r .  70, pod nafłdw - 
kiern na pierwszej s tron ie  zł. 1*—. T abelaryczne o M prc. dro­
żej. Za jedno słow o w drobnych ogłoszeniach  g r .  1Ć, ku»«» 
i sprzedaż słow o gr. 12, m atrym onia lne , k o re sp o n d ea eo  
pryw atne słow o g r .  29, dla p o szu k u ją c y c h  p ra c y  gr. Iz 
Z zas trzeżeniem miejsc 25 p rc . Zagraniczne o M p rc .  droś*!.

HISZPAŃSKI WULKAN
Dzieje ostatnich stu trzydziestu  lat 

w  Hiszpanji,  to h is toria  n ieustannych 
walk, m ordów , bun tów , zamachów, 
te rroru ,  egzekucyj. P rzy jrzy jm y się o* 
statnim kilkudziesięciu latom: 1877 — 
zamach na Hróla. 1884 — m asakra  sp i­
skowców. 1885 — p ró b a  rew olty  w o j­
skowej w  Cartagena. 1886 — rewolta  
w  garnizonie  m adryckim . 1902 — strajk 
genera lny  w  Barcelonie i 40 zabitych. 
1906 — zamach na  kró la  A lfonsa  X III .  
w dzień jego ślubu. I dalej, dalej cią­
gnie się ta h is toria  poprzez m orders tw a  
i rewolucje  aż do w ygnan ia  A lfonsa  
X III .  Podczas istnienia republik i prze* 
żył ten nieszczęsny kraj już trzy  rewo* 
lucje. Obecna w ojna  dom ow a jest da l­
szą konsekw encją  tych k rw aw ych w y ­
p ad k ó w . O d  ro k u  1931, od chwili, kie* 
d y  kfról opuścił granice swego kraju, 
m łoda republika, której konstytucja  
zaczyna się od słów: „H iszpan ja  jest lu  
dow ą repub liką  dem okratyczną, o p a r­
tą  na  wolności i sprawiedliwości" — 
stała się terenem w ydarzeń  krańcow o 
odm iennych  od pięknego w stępu  ak tu  
konstytucyjnego. Płomień zamieszek 
nie wygasł ani na  chwilę i bez przesa* 
d y  m ożna  twierdzić, że płomień ten 
przemienił się w  znicz, n ad  k tó rego  nie 
Wygaśnięciem czuwają pilnie agenci ko 
m internu.

W  łunie pożarów, trawiących kościo 
ły i kilasztory, w  ogniu straszliwych 
w alk bra tobójczych rozgryw a się na 
Półwyspie  Pirenejskim  jedna  z trage- 
dyj współczesnej Europy . C zy tam y o 
okrucieństwach strasznej w ojny , gdzie 
nie bierze się jeńców, gdzie zabitych 
liczy się na tysiące, nie oszczędza się 
naw et szkieletów.

W iadom ośc i o trzym ane z H iszpanji  
są w  dalszym ciągu bezładne i przeczą 
sobie wzajemnie. O bie  walczące s trony 
p row adzą  w łasną p ropagandę  i w 
związku z tem przedstaw iają  wydarzę* 
nia w  świetle wręcz przeciwnem, tak  
że nie sposób w y tw orzyć  sobie zupek  
nie ścisłego obrazu sytuacji. Przesądza 
nie dzisiaj o w ynikach  starć i w ogóle 
spodziewanie się jakichkolw iek  k o n ­
kre tnych  w y n ik ó w  jest g rubo  p rzed ­
wczesne. Odległości w  H iszpanji  są 
bardzo  duże, teren jest b a rd zo  t rudny ,  
pora  upalna. G d y b y  naw et jednej czy 
drugiej stronie uda ło  się osiągnąć na 
kjtórymś z fron tów  w yraźne  powodze* 
nie, nie zakończy się bynajm niej okres 
w alk  dom ow ych w Hiszpanji.  Zresztą 
wszystkie walki toczone k iedyko lw iek  
na  pó łw ysp ie  iberyisktim, czyto z najeż 
dcami, czy też podczas w ew nętrznych 
rewolucyj, b y ły  zawsze nacechow ane 
niesłychaną zażartością, upp rem  i okru  
cieństwem. H iszpan  jest d oskona łym  
żołnierzem i walkę kocha  instynk/tem 
krwiożerczym.

O bserw uje świat Cały dzisiaj coraz 
groźniejszy płomień rewolucji na Pół­
wyspie Pirenejskim, zdając sobie spra­
wę z ważności w yn ików  w alk  tamtej* 
szych, w alk  bezlitosnych. Przedłużają* 
ca się bowiem  w ojna  dom ow a w  H i ­
szpanji nadaje  całej tej tragicznej sp ra­
wie charak ter  coraz bardziej m iędzyna 
rodow y. Sytuacja europejska została 
wzbogacona o now y element nicpoko* 
ju i naprężenia. N ie  można bowiem 
zapomnieć o tem, że uk ład  sil nad M o ­
rzem Sródziemncm interesuje w  na j­
w yższym stopniu  wszystkie wielkie 
mocarstwa. A nglja  troszczyć się musi o 
G ibra ltar , s tanowiący ranę w  sercu b 5- 
szpańskliem i o sw obodne  jego połącze­
nie z Maltą i Suezem. Francja dbać mu 
si o wolne połączenie ze swemi posia* 
dłościami w  Afryce. Z nane  są ambicje

Manewr oskrzydlający na Madryt
Paryż. 10. 8. (P. A. T .) W e d łu g  

mformacyj koresponden tów  dzienni­
ków paryskich z Hiszpanji, tak tyka  
wojsk powstańczych ostatecznie się 
sprecyzowała. N a  północy armja gen. 
Molla, zajmująca w dalszym ciągu, 
mimo gwałtownych a taków  w ojsk  rzą* 
dowych, pozycje na wyżynie Guadar* 
rama, oczekuje sygnału od gen. F ran ­
co, by rozpocząć ofensywę na M adryt.

N a  po łudn iu  gen. Franco rozpoczął 
wielki m anewr oskrzydlający, chcąc za 
skoczyć M a d ry t  od zachodu, to  też 
o fensyw a wojsk gen. Franco zwróciła 
się w k ie runku  na Badajoz, które, we* 
dług mformacyj ze źródeł powstań- 

j czych, w padło  już w ręce oddziałów 
gen. Franco, w edług zaś źródeł rządo­
wych, jest nadal w posiadaniu  wojsk 
rządowych.

Z  południa  inform ują dalej, iż ry ­
chły atak, jaki gen. Franco rozwinąć 
ma na Malagę, do k o n an y  będzie zaró* 
wno od s trony  lądu, jak i drogą po* 
wietrzną. Powstańcy zdołali zorgani­
zować flotę powietrzną, nie ustępującą 
siłom lotniczym wojsk rządowych. D o 
w odem  tego jest fakt, iż sam oloty po* 

! wstańcze zdołały strącić w piątek dwa 
( sam oloty rządowe w Sierra G uadarra -  

maj Pozatem trzy samoloty wojskow e 
z lo tn iska m adryckiego przeszły na 
stronę powstańców i w ylądow ały  w 
Burgos.

Informacje o poszczególnych sukce­
sach i posunięciach wojsk rządowych, 
czy powstańczych, są nadal sprzeczne. 
W  każdym  razie walka, na wszystkich 
odcinkach trwa.

O D E Z W A  G E N . F R A N C O  D O  
Ż O Ł N IE R Z Y .

Burges. 10. 8. (P A T .)  Ubiegłej nocy 
w mieście przedsięwzięto zarządzenia 
obrony  przeciwlotniczej.

Gen. Franco ogłosił odezwę do żoł* 
nierzy, w której pisze:

Żołnierze N aw arry .  Jesteśmy pana* 
mi praw ie  całej H iszpanji.  Jeszcze w 
tym  miesiącu usłyszecie mię przez ra* 
d jo  z M adry tu .  Liczba poległych prze­
c iw ników  w ynosi setki. Z  pom ocą ca> 
lej armji w A fryce i naszego potężne* 
go lotnictwa, k tó re  góruje  nad  prze* 
ciwnikiem i z waszą pomocą,, p o k o n a '  
m y wroga, k tó ry  liczy już ty lko  na 
słabą zresztą artyierję i jest zdemora* 
Iizowany przez lęk niedający się opa* 
nować. Trzeba ruszyć natychm iast na 
I run , Foritarabję i San Sebastian. Niech 
żyje H iszpanja".

O B Y W A T E L E  P O L S C Y  O P U ­
S Z C Z A J Ą  H I S Z P A N J Ę . ^

M onach jum . 10. 8. (P A T .)  Z  ostatnie 
mi transportam i uchodźców niemiec*

W łoch, b y  uczynić z M orza  Śródziem* 
nego ,,mare nastrum ". N iem cy zawsze 
interesowały się sprawam i śródziem no 
m orskicmi a zwłaszcza m arokańskiem i.

Ale najważniejszem jest to, że nie 
m am y tam do  czynienia ze zwyczaj- 
nemi w y p adkam i politycznemi, ale z 
wielkiemi namiętnościami doktrynal* 
nenii, k tóre  poruszają  do głębi nietyl- 
ko  H iszpanję , ale i inne narody . Toczy 
się w alka dwóch św iatopoglądów : na­
cjonalistycznego i komunistycznego. 
Zwycięstwo jednego lub drugiego kie­
runku  w płynąć  może pow ażnie na  roz* 
wój w y p a d k ó w  w  Europie. W  klażdym 
razie należy raz jeszcze podkreślić  gró 
źne niebezpieczeństwo ofenzyw y kom u  
nistycznej. Coraz więcej okoliczności 
wskazuje  na  to, że kom unizm  rozpo*-

kich z H iszpanji  p rzyby ło  do  Mona* 
chjum również kilku obywateli pul* 
skich. U chodźcy polscy przybyli z 
Barcelony, statkiem włoskim do Ge* 
nui, gdzie przyłączeni zostali do 
transpo rtu  uchodźców niemieckich. 
Niemiecki kom itet niesienia pomocy 
uchodźcom z Hiszpanji oraz władze 
bawarskie zajęły się obywatelami poi*

skimi bardzo życzliwie, udzielając im 
pierwszej pomocy. Po k ilkudn iow ym  
w ypoczynku, po strasznych przej­
ściach w Barcelonie, uchodźcy polscy 
udali się przy  pom ocy konsula tu  ge* 
neralnego do swych rodzin.

W edług  opow iadań  uchodźców, 
przebyw a w Barcelonie jeszcze kilka* 
naście rodzin  polskich, które  prawdo* 
p o d o b n ie  też zmuszone będą opuścić 
Hiszpanję.

Rzad madrycki jest dobrej myśli.
Alicante. 10. 8. (P A T .)  M artinez Ba­

rio, przewodniczący Kortezów i dele­
gat rządu  republikańskiego  w prowin* 
cjach wschodnich udzielił w yw iadu  
specjalnemu k o responden tow i Havasa. 
Bario zaznaczył na wstępie, że w p ro ­
wincjach mu podległych Murcii, A lba- 
cete i Castellon panuje  kom pletny  spo* 
kój. Naczelnem  zadaniem delegacji rsą 
dowej jest organizowanie posiłków  dla 
wszystkich frontów. Z  w ojsk  regular­
nych i milicji tw orzy  się bataliony, któ 
re się następnie  w ysyła  na wsklazane 
przez irząd m adryck i  odcinki frontu.

Bario oświadczył w dalszym ciągu: 
„Jestem przekonany , że ruch pow stań ­
czy wygasa i że jesteśmy świadkam i 
stopniowej likwidacji oowstańczych o* 
peracyj w ojskow ych. Zasadniczą t ru ­
dnością pow stańców  jest w  tei chwili 
fakt, że nie wiedzą, w jaki sposób prze 
prowadzić  akcję p oddan ia  się, nie ule­
ga jednak  wątpliwości, iż mają pełną 
świadomość poniesionej klęski. Z asadą  
wszystkich pow stań  wojśkiowych prze* 
ciwku państw u jest, że jeśli pow stańcy 
nie odniosą pełnego sukcesu w  pierw ­
szych 48 godzinach, to go już n igdy 
nie odniosą. Sądzę — oświadczył Ba­

rio — że pow stańcy nie zdecydują  się 
na bom bardow an ie  M adry tu ,  zwła= 
szcza, że nie są w możności zupełnie 
otoczyć miasta.

Bario, zapytany  przez k o responden­
ta Havasa , czy rząd  m adryck i zdecydo 
w any jest przyspieszyć rozwiązanie, 
przeprow adzając generalny a tak  na  
powstańców, odpowiedział: „uważam
to za bardzo  możliwe, proszę jednak  
nie zapominać, że skoro  jeden z fila­
rów  pow stan ia  padnie, czy to  będzie 
Sevilla, Burgos, czy też Saragossa, z 
tą chwilą ruch pow stańczy  ulegnie au* 
tomatycznej likwidacji.

N a  zapytanie, czy rząd m adryck i nie 
lęka się pew nych  trudności p o  odnie­
sieniu zwycięstwa i czy repub lika  h i­
szpańska  zachowa swe dotychczasowe 
oblicze, odpow iedzia ł Bario: „nie ro*
bię tu  żadnych  p rognostyków , lecz o- 
świadczam kategorycznie, że tak, jak  
umiemy adm inistrować sprawnie k ra ­
jem w  obecnych ciężkich chwilach, tak  
potrafim y i po odniesieniu zwycięstwa, 
opierając się na wszystkich stronni* 
ctwach, wchodzących w  skład fron tu  
ludowego.

Względna neutralność Francji.
Paryż . 10. 8. (P A T .)  Z a ró w n o  prasa, 

jak  i koła polityczne uważają, iż stano 
wisko rządu  francuskiego, określone 
w komunikacie, ogłoszonym  w  sobotę 
wieczorem po posiedzeniu  R ad y  mini* 
strów, nie przewiduje  bynajm niej ze 

„ s trony  Francji absolutnej neutralności 
wobec w y p a d k ó w  w Hiszpanji, lecz je­
dynie neutralność względną. N eu tra l­
ność ta jest uzależniona od tego, jak 
zachowają się N iem cy i W łochy . Jeżeii 
te państw a nie przy jm ą francuskiej for 
muły o neutralności i będą zaopa try ­
wały pow stańców  hiszpańśklich w broń  
— Francja odzyska  sw obodę działania.

„Le M atin"  przynosi następujące o- 
świetlenie stanow iska  kó ł rządow ych: 
Począwszy od 5 sierpnia Francja sk ru ­
pulatnie zachowywała neutralność wo* 
bec w y p a d k ó w  hiszpańskich, zresztą

czął grę ostateczną i bardzo  ry zy k o w ­
ną.

Zbliżającym się w y p ad k o m  przeciw* 
stawiać się musi po li tyka  państw , upra  
wdających politykę  rów now agi i fak ty ­
cznych s tróżów  pokoju . Polska, kjtóra 
również u trzym uje rów now agę na  d o ­
n iosłym  odcinku m iędzy  Niemcami a 
Sowietami, może jedynie  pragnąć, aby 
H iszpanja  wyszła z obecnych w alk  ja­
ko czynnik, strzegący również w  przy* 
szłości p o k o ju  w  punkcie, gdzie krzy* 
żują się interesy wielkich mocarstw. 
A b y  zdobyła  się wreszcie na konsoli­
dację na rodow ą  i aby znalazła ludzi, 
k tó rzy b y  potrafili konsolidację  tę prze 
prowadzić, gw arantując w  ten sposób 
swej ojczyźnie spokój, lad i bezpieczeń 
stwo. A.

zap roponow ała  to  innym  państwom. 
W  dniach, k tóre  poprzedziły  5 sierp* 
nia, by ły  w ypadk i dostarczania przez 
porywatne firmy francuskie  broni, czy 
też m aterja łów w ojennych  rządow i hi* 
szpańskiemu, d o k o nyw ane  to  by ło  w 
ilości tak  ograniczonej, iż nie mogło 
wywrzeć w p ływ u  na przebieg walki. 
Obecnie dostaw y te zupełnie ustały. 
Jest więc rzeczą zrozumiałą, iż ścisła 
neutralność, zachow yw ana przez F ra n ­
cję, może mieć tylklo charak ter  w a ru n ­
kow y i u trzym ana być może nadal, o 
ile inne państw a będą naśladow ać przy 
kład  Francji.

W  kołach zbliżonych do  Q uai d ‘O r- 
say, w  dalszym ciągu wskazują, iż w 
obecnej akcji dyplom atycznej panuje  
jaknajściślejsza współpraca  , między 
Francją a Anglją. Świadczy o tem za­
rów no stanowisko, jakie przez cały 
czas b ry ty jsk ie  M. S. Z. zajmowało 
wobec inicjatywy francuskiej, jak  i 
przedewszystkiem  zgoda rządu angiel­
skiego na francuskią formułę deklaracji 
o neutralności.

S Y T U A C JA  S T R A JK O W A  W  P A L E ­
S T Y N IE .

Je ro zo l im a .  10 V III .  (P A T .)  Sytuacja  
s t ra jk o w a  w  Pa les tyn ie  zaos trza  się. Szcze­
gó ln ie  p o w a żn ie  p rzeds taw ia  się sy tuacja  
w H aif ic ,  gdzie  500 a rabsk ich  r o b o tn ik ó w  
k o le jo w y c h  p o rz u ć i lo  pracę.  P o n a d to  za- 
s t r j jk o w a lo  tam  300 r o b o tn ik ó w  arabskich, 
z a t r u d n io n y c h  w  zak ład ach  i raksk iego  t o ­
w arzy s tw a  n a f to w eg o  oraz  część a rabsk ich  
r o b o tn ik ó w  w dokach .  W o b e c  w zm o żo n e j  
agitacji  s t ra jkow ej  is tnie je  o b a w a ,  żc s tra jk 
obe jm ie  rów nież  inne  z a k ła d y  u ż y te c z n o ­
ści pub l icznej  i rz ąd o w e  w  mieście. W  cią­
gu ubiegłe j n ocy  z a n o to w a n o  kilka w y p a d ­
k ó w  ostrze l iw an ia  osiedli  żydowskich .
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Wiadomości bieżące.
Poniedziałek10

sierpnia 1936

W aw rzyńca 
Jutro: Z u zan n y  p. 

W schód  s ło ń c a  4 '10
Z ac h ó d  .  19-11

t e a t r  w eblkl
N ieczynn y.

TEATR ROZMAITOŚCI,
Po n ie d z ia łe k  g o d z .  20 „ O m al  nie n o c  

p o ś l u b n a '1.

T E A T R  C O L O SSE U M :
G o śc in n e  w ys tępy  Ż y d o w sk ie g o  T ea tru  

Lit .-Art.  „ Im ite" :
W to r e k  11. 8. g. 8.45 p a ro d ja  „Josie 

K a lb “ .
Ś ro d a  12. 8. g. 8.45 „Josie  K a lb  • 
C zw a r te k  13. 8. g. 8.45 „Josie K alb  . 
P ią tek  14. 8. g. 8.45 ,J o s i e  K a lb" .

K IN O T E A T R Y :
A P O L L O :  „Książę  W o ro n c c w "  z Brygi* 

dą  H e im .
C A S I N O :  „ K id n a p c rz y "  i „ W e ź  serce 

me..."
C H I M E R A :  „M iłość  d la  p o czą tk u jący ch  
K O P E R N I K :  „ A d ie u 11 i „M ali  b o n a te -

r c w i e “ .
M A R Y S I E Ń K A :  „ A d ie u "  i „M ali  b o h a ­

te ro w ie 11.
M U Z A  n ieczynny .
P A Ł A C E :  . .A rcy lokaj"  i „Ręce n a  s to le11. 
P A N :  „K o ch a m  w szys tk ie  k o b ie ty " .  
R A J :  „F. P. 1 nie o d p o w ia d a " .  
S T Y L O W Y :  „B ez  nazwiska" .
S W 1 T : „ C o ra z  w yżej"  i „ C o  m oże  Pa-

r y ż ‘- .. ^ , T O N :  „Senor i ta  w masce i „Świa tło  w
ciemności" .

U C I E C H A :  „ G lo s  skazańca" .

F O T O P L A ST IK O N , pl. M arjacki 5.:
„Bawarja".

— Teatr W ielk i n ieczynny .
— Teatr R ozm aitości. D ziś 10-go w p o ­

n ied z ia łek  o godz in ie  8 wieczorem , po  raz 
osta tni k ap ita ln a  k o m ed ja  Ellisa „O m al  nic 
noc  p o ś lu b n a 11. Reżyser ia  K. Tatark iew icza .  
O b s a d a  prcm jerow a .  C e n y  na jn iższe !

— Jutrzejsza premjera w  Teatrze W iel­
kim . Ju ż  ju t ro  tj. 11 s ie rpn ia  we w to ­
rek  p rem jera  świetnej farsy  H e n n e q u in a  i 
V e b e ra  „Pan i  P rczesow a" .  W  ro lach  g łó w ­
n y c h  p p . : B o h d a ń sk a ,  N iczcw sk a .  Kipc- 
r.iiówna, S z ra jc ró w n a ,  W il iń sk a  o raz  pp . :  
Jaśkiewicz,  Berski.  Kański ,  M aehalski .  Le- 
liwa* P o śp ie ło w sk i .  P ie traszk iew icz ,  P rzy-  
stawski,  Szp iganow icz ,  W ięckow sk i .  R eży ­
seruje  K. T atark iew icz .

KOMUNIKATY.
— Kurs ośw ia tow y  P B K . Z a rz ą d  O k r ę ­

g o w y  Po lsk iego  B iałego  K rzy ża  w e L w o ­
wie w  p o ro z u m ie n iu  z  w ład zam i w o jsko-  
wemi i K u ra to r ju m  O k r .  Szk. Lw. o rg a n i ­
zu je  d w u ty g o d n io w y  k u r s  o św ia to w y  dla 
k ie ro w n iczek  świetlic  żo łn ie rsk ich  z te renu  
O K .  VI.  w  czasie od  31 s ie rpn ia  d o  12-go 
w rześn ia  b r .  P ro g ra m  k u r s u  o b e jm u je :  o- 
gó ln e  zag ad n ien ia  o św ia ty  p ozaszko lne j ,  
p o d s ta w y  o rgan izac j i  p racy  k u l tu ra ln o -  
ośw ia tow ej  w w o jsk u ,  m e toda  i fo rm y  p r a ­
cy na te ren ie  świetlic  żo łn ie rsk ich ,  czy te l­
n ic tw o  i b ib ljo tekar.s two, m e to d y k a  n a u ­
czan ia  w  żo łn ie rsk ich  szko łach  p o c z ą tk o ­
w ych ,  n a d to  p race  i n d y w id u a ln e  i z b io r o ­
w e uczestn iczek  ku rsu .  K u rs  jes t  in te rn a to ­
wy' z a ró w n o  d la  s łuchaczek  z p o z a  Lwowa 
jak  i ze L w ow a.

KRONIKA MIEJSKA.
P ow rót prezesa Prckuratorji generalnej.

p rezes P r o k u r a to r i i  genera lne j  dr. W ik to r  
H a m ersk i  p o w ró c i ł  z u r lo p u  w y p o c z y n k o ­
wego  i z d n iem  10 bm. ob ją ł  u rz ęd o w a n ie .

N o w a  agencja pocztow a. Ż  d n iem  15-gc  
b m .  u r u c h o m io n a  zos tan ie  w  miejscowości 
Z a tw a rn ic a  powr. Lesko agencja  p o cz to w a  
p o d  n azw ą  Z a tw arn ica .  D o  now ej  agencji  
p o c z to w e j  b ę d ą  na leżeć  g r o m a d y  Z a tw a r ­
nica ,  C hm ie l ,  Rusk ie ,  H u lsk ic ,  K ryw e,  T w o  
ty ln e  i S tudenne .

N apad na bezrob otn ego . B e z r o b o tn y  Jan  
S tawm k, zam ieszka ły  w  nam iocie  p o d  la ­
sem b i lo b o rsk im  d o n ió s ł  ko m isa r ja to w i  V II  
dz ie ln icy ,  że ub ieg łe j  n o c y  jacyś  n ieznani  
rabusie  n ap ad l i  na  j eg o  .n am io t  i żąda li  o d  
n iego i ż o n y  jego  p ien iędzy .  K ie d y  spotka li  
się  z o d m o w ą ,  zniszczyli  b e z ro b o tn e m u  
cały  : am io t ,  p rzec ina jąc  go  nożam i.

Sk ok  matki z dzieckiem  do staw u. W czo  
raj w  p o łu d n ic  w  oczach w ic iu  p rz e c h o ­
d n ió w  skoczy ła  do  s taw ku  u  w y lo tu  ul. 
Lw o w sk ich  Dzieci ja k a ś  k o b ie ta  z dz ie ­
ckiem. Kilka  o só b  p o sp ie sz y ło  na  p o m o c  
sa m o b ó jc zy n i  i wyciągnęli  ją  w ra z  z 5-cio- 
le tn iem  dzieckiem  z w o d y .  Jak  się p o k a ­
za ło  n ied o sz łą  sa m o b ó jc z y n ią  b y ła  K a ta ­
rzy n a  P lecyda  z 5 -cio lctn im synk iem , p o ­
chodząca  z P rzy s ió łk a  po w .  Jas ło .  Z ezn a ła  
o n a .  że chciała  p o z b aw ić  się życia z  p o ­
w o d u  b ra k u  ś ro d k ó w .  S am o b ó jczy n i  b ę ­
dzie  o d s ta w io n a  do  miejsca zam ieszkania .

Tragiczny w ypadek  na szosie  stryjskiej. 
W c z o ra j  p r z e d  p o łu d n ie m  p rze jeżdżające  
p rz e z  szosę s t ry isk ą  a u to  N r .  90990 p o t r a ­
ciło sto jącego o b o k  fu ry  w łośc ian ina  Elja- 
sza C h o ło d n  z So lonk i .  P o t r ą c o n y  p a d ł  na 
ziemię i u d e rzy ł  g ło w ą  o  kam ien ie  jezd n i  
z taką  silą,  że o d w ie z io n y  do  szpita la  n ie ­
długo du c h a  w y z io n ą ł .  Po lic ja  w d ro ż y ła  
śledztwo.

P O P IE R A JM Y  C E L E  I Z A D A N I A  
T . S. L.-

Prasa zagraniczna o wizycie
sen. Gamelin w Polsce.

Berlin. 10 V III .  (P A T .)  Z a p o w ie d ź  p r z y ­
ja z d u  do  W a rsz a w y  szefa f rancusk iego  szta 
b u  g en era ln eg o  gen. G am elin  w y w o ła ła  w 
Berlin ie  d uże  za in te resow an ie .  Pisma p o d ­
kreśla ją ,  żc wizyta  gen. G am elin  ma cha­
rak te r  o f ic ja lny  i żc gość francusk i  weźmie 
udz ia ł  w ro z m o w ac h  na tem at  da lszego  
ksz ta ł to w an ia  w s p ó łp ra cy  w o jskow ej  f r a n ­
cusko-polskie j .

„D eu tsch e  Ali.  Z tg .“ pisze, iż o d  czasu 
p o b y tu  gen. D c b c n e y  w  r. 1934 w W a r s z a ­
wie, jest  p ierw sza  wizyta  w  Poiscc  oficera 
f rancusk iego  tak  wysokie j  rangi. D z ienn ik  
p rzy p u szcza ,  że pod czas  w izy ty  gen. Ga- 
melin p o ru sz o n e  b ę d ą  różne  n iew yjaśn ione  
d o ty ch czas  osta tecznie  sp ra w y  i w ym ien ia  
jako  p rz y p u szcza ln e  tem a ty  rozmów' „ f o r ­
sow aną  przez  Francuzów- kwestję  o d c iąże ­
nia polskiej  g ran icy  w schodn ie j  i n o w e  za­
g adn ien ia ,  w y n ik a jące  z u k ł a d u  f rancusko-  
sow icck iego11.

„B cr l incr  T ag eb la t t"  pisze z i ro n ją :  „N ie  
p o z b a w io n e  jest pew nej  p ik an te r i i  to ,  iż 
dz is ie jszy  so juszn ik  czerwonej  armji,  u- 
czestniczy w charak te rze  gościa w  u ro c z y ­
stości,  k tó ra  uch o d z i  za o b c h ó d  zw yc ię ­
stwa n a d  ta  samą cze rw oną  arm ią" .

Pa ry ż .  10 V III .  (P A T .)  Szereg  d z ie n n i ­
kó w  francusk ich  zamieszcza w ia d o m o ść  o 
w y jeźdz ić  gen. G am elin  do  W arszaw y .

„Peti t  Par is ien"  w depeszy' z W arsz a w y  
p o d  ty tu łem  „ W s p ó łp ra c a  s z tab ó w  g e n e ­
ra lnych  p o lsk iego  I  f rancusk iego"  d o n o s i ,  
że p o b y t  gen. G am elin  w' W arszaw ie  p o ­
trwał 5 dn.i i żc b ęd z ie  on  gościem gen. R y ­
dza  Śmigłego. Tę  of ic ja lną  w izy tę  w  pclni 
u sp raw ied l iw ia  -ak tyw na w sp ó łp ra c a  m ię­
dzy  sz tabam i genera ln y m i po lsk im  i. f r a n ­
cuskim, k tó ra  n ig d y  nie ustala . G en .  G a-

m elin  o d b ę d z ie  w  czasie  sw ego p o b y tu  w 
W arszaw ie  szereg  ro z m ó w  z gen. R y d z em  
Śm igłym , p o d c za s  k tó ry ch  p o r u sz o n e  z o ­
s taną  zagadn ien ia  wiojskowe, . in teresujące 
F ranc ję  i Polskę.

„ Jo u rn a l  des D e b a ts "  zamieszcza o b sz e r ­
ną in fo rm ac ję  w  sp raw ie  p o d r ó ż y  gen. G a ­
melin,  zaznacza jąc ,  że w ia d o m o ść  o tej w i­
zycie w y w o ła ła  d uże  wrażenie.

W ie d eń .  10 V III .  (P A T .)  P rasa  a u s t r ia ­
cka ogłasza  w iad o m o ść  o wizycie  gen. G a ­
melin w W arszaw ie  na  nacze ln y ch  m ie j­
scach.

„W ie n e r  T ag eb la t t"  zaznacza ,  żc p o b y t  
gen. G am elin  w  Polsce  t rw ać  będzie  5 dni. 
W sp ó łp rac a  m iędzy  po lsk im  i f rancusk im  
sz tabem  g e n e ra ln y m  n ig d y  nie została  
prz.er.vann. K o nfe renc j i  gen. G am elin  z ge ­
ne ra łem  R y d z em  Śm igłym  n a leży  p r z y p i ­
sać duże  znaczenie.

„T c le g ra p h 11 w d o n ie s ie n iu  sw'Cgo k o re s ­
p o n d e n ta  z P a ry ża  stw ierdza ,  iż wizyta  
gen. Gamelin. ma ch arak te r  ofic ja lny ,  a ce­
lem jci jest d o s to so w an ie  p o ro z u m ie ń  szta­
b ó w  g e n era ln y ch  daw-nicjszych lat na  za ­
sadzie  p rzy m ierza  f rancusko  - p o lsk iego  do 
zm ien ionej  sy tuacj i  m ię d z y n a ro d o w e j .

L o n d y n .  10 V II I .  (P A T .)  „ S u n d a y  T i ­
mes" ogłasza  w iad o m o ść  o wizycie gen. 
G am elin  w  Polsce  pt. „ W s p ó łp ra c a  f ra n c u ­
sk o -p o lsk a " ,  s tw ierdza jąc ,  iż w izy ta  ta w y ­
w oła ła  sensację  w k o łach  d y p lo m a ty cz n y ch .  
Z d an iem  d z ienn ika ,  w izy ta  ta  oznacza  za ­
cieśnienie  s to su n k ó w  p o lsk o - f r a n c u sk ic h .

W  p o d o b n y m  d u c h u  k o m e n tu ją  wizytę  
gen. G a m e l in  w  Polsce  inne  dz ienn ik i  a n ­
gielskie, jak  „ D a i ly  T e leg ra p h " ,  „D a i ly  
M ai l11 i „M an ch e s te r  G u a rd ia n " .

P O W A B N A  K A T A S T R O F A  SA* 
M C L O T O W A .

G d y n ia .  10. 8. (P A T .)  W  niedzielę
około  godziny 18*tej w ydarzy ła  się w 
O rłow ie  katastrofa  sam ochodowa. 
Frzjeżdżający koło  poczty w O rłow ie  
sam ochód posła  Budzyńskiego z  
G d ań sk a ,  najechał na au tobus  Miej* 
skiego Tow arzystw a  Komunikacyjne* 
go, ulegając kom pletnem u rozbiciu. 
P row adzący samochód d y re k to r  Pań* 
stw ow ych Z ak ładów  Przem ysłowo * 
Zbożow ych  w W arszawie, p. Stanisław 
W itkow sk i,  poniósł śmierć na miejscu, 
pozostali zaś pasażerowie: p. Radom * 
ski i p. Zofja  Rościszewska z Gdań* 
ska z lOJetnim synem, p M arja Ro* 
ściszewska oraz szofer odnieśli rany. 
W szystk ich  rannych przewieziono do 

( szpitala.

W PŁ Y W  O S T A T N IC H  U P A Ł Ó W  N A  
P L A N T A C JE  M IEJSKIE.

Armia francuska nie chce
komunizmu.

Paryż . 10. 8. (P A T .)  „Figaro" ogłosił 
wczoraj znam ienny a r ty k u ł  anon im o­
wego au tora  p. t. „A rm ja  francuska wo 
bec w ydarzeń", w k tó rym  po raz pier­
wszy po ru szo n o  stanow isko  armji wo* 
bec ak tualnych  zagadnień, zarów no 
wewmętrzmo-politycznych, jalkl i mię­
dzynarodow ych . A u to r  przemawiający 
w  imieniu szerokich kó ł w ojskow ych 
konstatu je , iż w  obecnej chwili za«rów* 
no w  dziedzinie po li tyk i  wewnętrznej, 
jak  i zagranicznej, Francja znajduje  srę 
„w  poważnej sytuacji". N astępnie  d o ­
daje „skoro  atmosfera polityczna we 
Francji ulega pogorszeniu, oczy zw ra­
cają się na armję — strażniczkę trądy* 
cyj patrjotycznych. Z  jednej s t ro n y  u- 
jawnia się niecierpliwość, iż armja p o ­
zostaje bezczynna, z drugiej s trony

ODDŁUŻENIE PRACOWNIKÓW 
Z. U. s.

W arszaw a. 8. 8. (P A T .)  P. podsekre* 
tarz stanu  w ministerstwie opieki społe 
cznej Jastrzębski przyjął u  siebie dele­
gację złożoną z przedstawicieli:  Z w ią ­
zków zaw o dow ych  p racow ników  ubez 
pieczeń spoełcznych, Kasy' przezorności 
pracownikłów Ubezpieczalni społecz­
nej w  W arszaw ie  oraz Spółdzielni o* 
szczędnościowo-krecfytowej pracow ni­
ków  Z. U . S.

Rozm ow a pana podsekre ta rza  stanu 
Z wyżej wym ienionym i przedstawicie* 
lami do tyczyła  sp raw y  u p o rząd k o w a­
nia przez oddłużenie  bu d że tó w  pracow 
n ików  Instytucyj ubezpieczeniowych w  
Folsce. A kc ja  pow yższa rozpocznie się 
z dniem I września  r. b. i nie obejmie 
członków  dyrekcji i p r a c o w n k ó w  o 
wyższych uposażeniach.

Tajfun zabił setki osób.
Szanghaj. 10. 8. (P A T .)  T a jfu n  na* 

wiedził wczoraj w  nocy  miasto Nan* 
czang, stolicę prowincji Kiang*si. 500 
b u d y n k ó w  mieszkalnych zostało zni­
szczonych w tej liczbie gmach więzie­

nia, z k tórego uciekli liczni aresztancl. 
Ofiarą  ka tastro fy  padło  300 osób żabi* 
tych, wiele ranionych. N a  rzece zato» 
nęło 10 lodzi.

L ondyn .  10. 8. (P A T .)  Dziś nad ra* 
nem  w krótce  po w ysta r tow aniu  z lotni 
ska C ro y d o n ,  spadł z niewielkiej w y ­
sokości t rzy m o to ro w y  sam olot linji 
„Imperial A irw ays". Sam olot ten  o d ­
by w ał  lo ty  nocne m iędzy  Londynem  a 
Paryżem, przewożąc tow ary . Natych* 
m iast po  zetknięciu się z ziemią apara t

i Z  p o w o d u  os ta tn ich  u p a łó w  uc ierp ia ły  
1 rów nież  b a rd z o  wiele  p lan tacje  miasta 

Lwowa. U p a ły  o d b i ł  się na  k w ie tn ikach  
m im o częstego p o d lew an ia  ich, a już  n a j ­
ba rdz ie j  na  t raw n ik ach ,  co ła two rzuca ło  
się w oczy p rz ec h o d n io m .  Najw ięce j  jed n a k  
uc ie rp ia ły  to n o lc  na ul.  A k ad em ick ie j ,  k t ó ­
re ta k  p o d o b a ją  się m ieszkańcom  Lwowa, 

j P rzcdcw szys tk ie in  u t rac iły  one p raw ie  p o ­
łow ę liści, a reszta liści, k tó re  tak  p iękną  
z ie lonośc ią  p o ły sk iw a ły  w  p ro m ie n iac h  
s łońca p o k r y ły  się p o k rz y w k ą .  Z azn aczy ć  
trze b a ,  że to p o le  najwięcej c ierp ią  tak  o d  
s z k o d n ik ó w  ro ś l innych ,  ja k  i zw ierzęcych .  
C e lem  uczyszczen ia  liści z g r z y b k ó w  o p r y ­
sk iw an o  je w  os ta tn ich  d n iach  ro zczy n em  
s ia rczanu  za  p o m o cą  spec ja lnego  p r z y rz ą ­
du. W o g ó lc  u t rzy m an ie  tych  to p o l i  w y m a ­
ga wicie  z ab ieg ó w  z p o w o d u  b ra k u  w ul.  
Akadem ickie j  o d p o w ie d n ie j  g leby ,  dale j  z 
p o w o d u  bliskości  asfaltu ,  kam ien i  i kamie-

panuje  obawa, by  armja nie zechciała 
in terwenjować.

C zy  się chce, czy nie — pisze au tor 
— oficerowie francuscy nie u p r a w i ą  
polityki, nie będą jej uprawiali, o ile 
ojczyzna i  jej sz tandar  nie znajdu ją  się 
w niebezpieczeństwie. G d y b y  jednak  
chciano ich zmusić do s łużby p o d  czer* 
w oną flagą Sowietów, po d a l ib y  się ma 
sowo do dymisji. D la  nich bowiem  
wrogiem jest komunizm. Twierdzenie  
to w  ustach ich nie jest popisem ora- 
torskim. O statn ie  w ystąpienie  partji  
komunistycznej pod  maśklą na rodow ą  
nie w prow adza  ich w  błąd. A u to r  a r ty ­
ku łu  porusza dalej s to sunek  arm ji do 
obecnych k ie row ników  polityki. O  ile, 
jak  zaznacza au to r  a r tykułu , minister 
ob ro n y  narodow ej D alad ie r  cieszy się 
szacunkiem armjii, gdyż przystępuje  do  
zagadnień o b ro n y  narodow ej, jak  do 
tej p o ry  bez uprzedzeń sekciarskich, to 
natom iast osoba ministra C o ta  nie bu* 
dzi tego szacunku.

Artyklul kończy  się przestrogą: „ofi­
cerowie, czy to osobiście czy psychi­
cznie trzym ają straż na granicy, lecz 
nie chcą, by  im w bijano  sztylet w  ple* 
cy. Z decydow an i są oni poskrom ić  w  
łonie armji wszelką agitację polityczną 
jawną, czy też tajną, tak  jak im  n a k a ­
zują przepisy. B iada tym  szefom, któ* 
rzy  nie so lidaryzow aliby  się ze swymi 
kolegami i nie uchroniliby  ich w razie 
koniecznej akcji. M usi bow iem  pano- 

! wać po rządek  i dyscyplina. Jeżeli pew- 
I nego dnia Francja odzyska  swą stabili* 
j zację polityczną, to  nie nastąp i to 
i wbrew armji, czy też bez niej, lecz tyl- 
| ko dlatego, iż armja istnieje, chroni 
j kraj i spełnia swój obowiązek.
I A r ty k u ł  pow yższy  w rw o ła ł  duże 
i wrażenie w kołach  politycznych.

B U D O W A  W O D O C I Ą G Ó W  
W  B O R Y S Ł A W IU .

B orysław . 10. 8. (P A T .)  Tedno z 
przedsiębiorstw przystępuje do budo* 
wy w Borysławiu -sieci wodociągowej. 
40000*ne miasto było dotychczas po* 
zbawione instalacji wodociągowych i w 
czasie ostrej zimy oraz w okresie posu* 
chy, musiano nieraz sprowadzać wodę 
beczkowozami.

Kiilistrofa wielkiego simolotu.
stanął w  płomieniach, tak , że wszelka 
pom oc była niemożliwa. Spłonęły rów 
nież dw a dom y, w  pobliżu  kltórych w y  
darzyła  się katastrofa. Z  p o d  szcząt* 
kó w  sam olotu  w y d o b y to  zwęglone 
zw łoki pilota, jego pom ocnika i dwóch 
radiotelegrafistów.

Z A W O D Y  B A L O N O W E  O  P U H A R  
G O R D O N  B E N N E T A .

W arszaw a. 10 V II I .  (P A T .)  D n ia  30 bm . 
o d b ę d z ie  się w  W arszaw ie  na  lo tn i sk u  mo- 
k o to w sk ie m  start  d o  24-ch m ię d z y n a r o d o ­
w y ch  z a w o d ó w  b a lo n ó w  w o ln y c h  o na­
g ro d ę  G o rd o n -B e n n e ta .

W  zaw o d a c h  ty ch  o p ró c z  A e r o k lu b u  
R zeczy p o sp o li te j  Polskie j  (3 b a lo n y )  b io rą  
ud z ia ł  a e ro k lu b y :  niemiecki (3 b a lo n y ) ,
be lg i jsk i  (2), f rancusk i  (1), szw ajca rsk i  (1), 
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A . P. (1), h i s z p a ń ­
sk i (1 b a lo n ) .  R azem  uczestn iczy  7 p ań s tw  
i 12 b a lo n ó w .

P ro g ra m  rs d lo w y .
W torek, 11 sierpnia.

I ,v ó \v .  G o d z .  6.30- A u d y c ja  p o ra n n a .  
11.57: Si gna ł  czasu. 12.03: P ły ty .  12.15:

j D z ien n ik  p o łu d n io w y .  12.23: P ły ty .  14.30.
Płyty.  15.30: W ia d .  gosp. 15.45: S k rzynka  

j P K O .  16: M u z y k a  r o z ry w k o w y .  16.45: O d ­
czyt.  17: K oncert .  17.50: P o g a d a n k a .  18.05: 
O p o w ia d a n ie  dla dzieci . 18.15: P ły ty .  18.25 
O d czy t .  18.40: K o n c e r t  r ek lam o w y .  18.50: 
P o g a d a n k a  ak tu a ln a .  19: K o n cer t  ro z ry w ­
k o w y .  20.30: Szkic literacki.  20.45: D z ie n ­
n ik  w ieczorny .  21. O rk ie s t ra  kam era ln a .
22: W ia d o m o śc i  z  o l im p jad y .  22.35: M u ­
zyka  taneczna .

(iiełete z  dnia 10 sierpnia.
W A R S Z A W A i -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy : Belgia  89.60, B er l in  213.98, H o ­
lan d ia  361, K o p e n h ag a  119.54, L o n d y n  
26.71, N .  J o r k  5-51 i pięć  ósm y ch ,  k a b e l  
5.31 i t rzy  czwarte,  O s lo  134.25, P a ry ż  35.01 
Praga  21.97, S z to k h o lm  137.70, Szwajcarjo  
173.28, W ło c h y  42. P aństw ow e papiery: 
3 prc. inwest.  62 i t r z y  czwarte,  5 prc. k o n -  
wers.  45 i t r zy  czwarte,  4 prc. do lar .  47 i 
je d n a  czwarta ,  7 prc. stabiliz.  46 i t r zy  
czwarte. A k c je :  B a n k  Polsk i  97, L ilp o p  12 
i t r z y  czwarte,  S ta rachow ic  32 i t r zy  czwarte

L W Ó W  -  G iE Ł D A  Z B O Z O W A .

N a  G ie łd z ie  o b r o ty  we w szys tk ich  a r ty ­
k u ła c h  o raz  e g ze k u ty w n e  k u p n o  rzepaku .  
Pszen ica ,  jęczm ień ,  owies o b n i ż y ł y  się w  
cenie,  n a to m ias t  h reczka  i o t r ę b y  p o d r o ­
żały .  T en d e n c ja  n ie jed n o li ta .  U sp o so b ie n ie  
o ż y w io n e .  N o t o w a n o :  pszen ica  jed n o l i ta
19.50—20, z b io ro w a  18.75— 19.25, jęczm ień 
j e d n o l .  15— 15.25, p rzem ia ł .  14.50— 14.75, 
p a s te w n y  13.50— 13.75, owies I. 12.75— 13, 
I A  12 .2 5 -1 2 .5 0 ,  II 12.25— 12.50, II A
11.50— 11.75, h rcczk a  przem . 14.50— 14.75, 
past.  13.50— 13.75, o t r ę b y  p o d r o ż a ły  o 25 
gr. Reszta  b e z  zm iany .
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XI. IGRZYSKA OLIMPIJSKIE.
f a n t a s t y c z n y  r e k o r d  śv / i a . 

T O W Y  W  S Z T A E E C IE  4X100 m tr
Berlin. 10. 8. W  finale sztafety 4X100 

mtr. panów, mistrzostwo olimpijskie 
zdobyła  Ameryka ,  us tanawiając fanta* 
styczny rekord  światowy,  wynikiem 
39,8. Zwycięs two i rekord  Ameryka  
zawdzięcza przedeu  szystkiem Owen* 
sowi. 2) Wło ch y  — 41,1; 3) Niemcy — 
41,2; 4) Argentyna  — 42,2; 5) Kanada
-  ■ 42,7; 6) H ol a n d j a .  Szta fe ta  holen 
d e r sk a  zos tał a z d y s k w a l i f i k o w a n a  za 
z;• u h i c n i e pałeczki.

A N G L JA , Z W Y C IĘ Ż A  W  SZTA* 
F E C IE  4X400 M.

Berlin. 10. 8. W  sztafecie 4X100 mtr. 
m istrzostw o olimpijskie zdobyła  A m  
g!ja, w czasie 3:09 sek.; 2) A m eryka
— 3:11 sek.; 3) N iem cy — 3:11,8 se.; 
4) K anada — 3:11,8; 5) Szwecja — 
3:11,3; 6) W ę g ry  — 3:14,8.

K A P I T A N  K A R A Ś  Z D O B Y Ł  B R O N  
Z O W Y  M E D A L  O L IM P IJS K I.

Berlin. 10. S. Trz cci i ostatni dzień 
olimpijskich zaw odów  strzeleckich z 
karab inka  m ałokalibrowego, przyniósł 
duży  sukces barw om  polskim. W  nie­
zw ykle  ostrej konkurencji,  w  k tórej 
znajdow ali  się również zwycięscy olim 
p ijscy  z Los Angeles R oenm ark  (Szwe­
c ja )  i H u e d  (Meksyki), zaw o d n ik  poi* 
ski kpt. W ład y s ław  Karaś zd o b y ł  2%  
pkt., zajmując trzecie miejsce w  ogólnej 
klasyfikacji i zdobyw ając  dla Polski 
h ro n zo w y  m edal olimpijski. Pierwsze 
miejsce zajął N o rw eg  Rogeberg, uzy* 
skując 300 pkt. na  300 możliwych. 2) 
B erzony (WTęgry) 296 pkt. 3) Karaś 
(P o lska )  296 pkt. Pozostali strzelcy poi 
scy: mjr W rzosekl i plut. Pachla zd o ­
byli obaj po 289 pkt., co zapew nia im 
lokatę  w  pierwszej dziesiątce.

S Z A JE W S K I P R Z E C H O D Z I  D O  
4-tej R U N D Y .

Berlin. 10. 8. W  dalszych zawodach 
zapaśniczych Szajewski p o k o n a ł  Au* 
s trjaka G rah s l‘a, kw alif iku jąc  się do  
czwartej rundy .

U D A N Y  D E B IU T  Z A P A Ś N I K Ó W  
N A  O L IM P IA D Z IE .

Berlin. 10. 8. W  czwartej rundzie  wa 
gi lekkiej Szajewski walczy! z d w u k ro t  
ny m  mistrzem E u ro p y  — olimpijczyk 
kiem Vaeli (Estonja), przegrywając po 
zadęte j  walce. W  klasyfikacji tej wagi 
Szajewski dzieli z N orw egiem  D ąbiem  
5*te i 6-te miejsce. W  w adze koguciej 
R okita  zajął 10-te miejsce na  18 repre* 
zentow anych  państw. Ślązak w w adze 
p iórkow ej wywalczył 7-me miejsce na 
21 państw. W y n ik a  z powyższego, za­
paśnicy uzysklali w ynik i bardziej niż 
•zadawalające.

Dziś startują: polscy bokserzy, kolarze, 
pływacy oraz żeglarze

D ziś  wielki s tad jo n  o l im pijsk i  o p u s to ­
szeje. Lekkoatleci  z akończy l i  swe boje. 
C a ły  c iężar za in te re so w an ia  o l im p jad ą  prze  
niesie  się n a  s tad jo n  p ływ ack i  o raz  do 
D c u tsc h la n d h a l lc ,  gdzie  rozp o czn ie  się c- 
m o c jo n u jąc y  tu rn ie j  boksersk i .

P o lacy  wkracza ją  w  d n iu  dzis ie jszym na 
a renę  o l im pijską  grem jaln ie .  B o k se rzy  w a l ­
czą w  p ierw szych  e lim inacjach, ko larze  na 
trasie  szosow ego  wyścigu  na 100 km.,  p ły ­
w acy  w p rz e d b ie g u  sz ta ie ty  4x200 stylem 
dowolnymi, żeglarze  zaś w Kilonji .

N a jw ięk sze  za in te resow an ie  w z b u d z a  u 
nas  bieg  kolarski. P olska  wystawiła  cz te ro ­
o so b o w ą  d r u ż y n ę : Starzyński, Olecki,  Z ie ­
liń sk i i K apiak. Polacy' są w  d o sk o n a le j  
fo rm ie  — zwłaszcza Olecki im p o n o w a ł  na 
t ren ingach  w span ia łą  szybkośc ią .  T ru d n o  
pow iedzieć ,  j a k  z "tej walki w y jd ą  nasi z a ­
wodnicy'.  W o b e c  b a rd z o  w y ró w n a n y c h  
wartości  re p re z e n ta n tó w  wsz^/stkich państw ,  
b ieg  będzie  b a rd z o  ciężki i ■ ro zeg ra n y  z o ­
stanie  z pew nośc ią  na  czas. K to  zdo ła  u-  
t rzy m a™  się na cze le  w yścigu  m oże  zająć  
d o b re  miejsce. O g ó ln ie  ty p u je  się j ak o  
zw ycięzców  k o la rz y  niemieckich. Liczyć się 
należy',  żc tem p o  w yśc igu  b ęd z ie  sza lone .  
K to  nic p o tra f i  „kręcić" 100 km. w  czasie 
poniże j  2 g. 40 min.,  ten p r z e p a d ł  z k re te ­
sem. M a m y  nadzie ję ,  żc P o la k ó w  stać na 
w yn ik ,  który' zakw al if iku je  ich na  je d n o  z 
p ie rw szych  dziesięciu miejsc. W  Los A n g e ­
les bezapelacy jny '  t r iu m f  wr tej k o n k u re n c j i  
odn ieś li  W łos i,  k tó rz y  wygra l i  i w  k a te g o ­
rii in d y w id u a ln e j  (A t i l l io  Pavcsi  — 2 g. 28 
m. 0.5,6 sek.}.

D ziś  na  r ingu  D c u tsć h la n d h a l lc  r o z p o ­
czyna się turniej bokserski. B ierzem y  w  
nim udzia ł ,  w ys taw ia jąc  z a w o d n ik ó w  sie­
dm iu  ka tegorji  (za w y ją tk ie m  półciężkie j) .  
S ta r tu ją  (w' ko le jnośc i  w a g ) :  Sob kow iak ,
C zortek, Kajnar, P olus, Pisarski, Chmi©- 
Iewski i P iłat. O szansach n aszych  b o k s e ­
r ó w  mówić t r u d n o .  W ie le  zależeć b ędzie  
w tym  tu rn ie ju  o d  lo so w an ia .  Poc iesza jącym  
o b jaw em  jes t  p o w r ó t  do  z d ro w ia  C h m ie ­
lew skiego,  do  fo rm y  K a jn a ra  i Po lusa .  
P rz y k rą  n a to m ias t  w iad o m o śc ią  jes t  wieść

o c h o ro b ie  C z o r tk a  (zęby)  o ra z  o w y s ta ­
w ien iu  d o  ka tegorji  m uszej  S o b k o w ia k a .  
W ielka  szkoda ,  że R o th o lc  nie p o t ra f i ł  w y ­
kazać  swej w yższośc i  n a d  b o k se re m  p o z n a ń  
skim, z całą b o w ie m  p ew n o śc ią  o wicie  
więcej p o t r a f i łb y  z ro b ić  o d  S o b k o w iak a .  
P o p ra w i ł  się j a k o b y  i Piłat.  C hm ie lew sk i  
jest bez  t ren in g u  — t r u d n o  więc wicie  po  
n im  się sp o d z iew ać  — ch y b a ,  że d o b rz e  
wylosuje .

Z w yc ięzcam i w Los A n g e les  b y l i  (w k o ­
lejności w ag ) :  Enckes (W ęg ry ) ,  G w y n n e
(K a n ad a ) ,  R o b lc d o  (A rg e n ty n a ) ,  Stcvens 
(Pol. A f ry k a ) ,  B a r th  (U S A .) ,  C ars tcns  
(Płci. A f ry k a ) ,  Lowcll (A rg e n ty n a ) .  J a k  wi- 
dać  z tego  zestawienia  z lo ty  m eda l  z d o b y ł  
z a ledw ie  jed e n  E u ro p e jcz y k .  C z y  nie sta­
now i to g ro ź b y  dla " z a w o d n ik ó w  starego 
k o n ty n e n tu  i na o l im p jadz ie  b ież ąc e j?

Skolci p rz y s tę p u je m y  do  sta r tu  naszych  
p ły w a k ó w .  O b sad z i l i śm y  je d n ą  ty lk o  k o n ­
kurencję  4x200 m. st. d o w o ln y m .  Sztafe ty  
p o p ły n ą :  S z ra jb m an ,  B arysz ,  B o ch eń sk i  i 
K arl iczek .  Czy  P o lacy  zd o ła ją  co z r o b ić ?  
— raczej nic.  K o n k u re n c ja  jest  n iezw ykle  
ciężka i nie należy ' się łudz ić  nadzie jam i  
j ak ichko lw iek  su k cesó w  tem b ard z ie j ,  że 
Karl iczek  sp a d ł  z fo rm y.  D ziś  o d b ę d ą  się 
p rzedb ieg i .  D o  f ina łu  d o s tan ą  się z całą 
p ew nośc ią  Jap o ń c zy c y ,  W ęg rz y ,  A m e r y k a ,  
nie,  N iem cy ,  F rancuzi  i B razy l i jczycy .  M ię ­
d z y  tą szós tką  rozegra  się ju trze jsza  walka 
o medale .  W  Los A n g e les  im p o n o w a ła  Ja- 
p o n ja  (8 m. 58,4 sek.)  p rz e d  U S A .  Po za -  
tem w  p ły w actw ic  o d b y w a ć  się b ę d ą :  skoki  
do  w o d y ,  400 m st. d o w o ln y m ,  100 m p a ń  
o raz  w a te rp o lo .

Ż eg la rz e  n a d a l  o d b y w a ją  sw e codzienne  
regaty.  P o z a  tem i k o n k u re n c jam i  o d b ę d ą  
się ro z g ry w k i  szerm iercze (szp ad a  in d y w i ­
d u a ln a )  z u d z ia łem  z a w o d n ik ó w  polskich . 
Ze  s p o r tó w  z esp o ło w y ch  o d b ę d z ie  się: 
p ó ł f in a ło w e  sp o tk a n ie  p i łka rsk ie  W ło c h y — 
N o rw c g ja  n a  w ie lk im  s tad jo n ie  o l im pij­
skim, tu rn ie j  szczy p io rn iak a ,  k o sz y k ó w k i  
o raz  dw a sp o tk a n ia  h o k e jo w e :  W ę g r y —
U S A .  i In d j e —-Japonja-

Japończyk zwycięża w maratonie
Berlin. 10. 8. (P A T .)  W  niedzielę po  

p o łudn iu  nastąpił s tar t  m ara tonu , któ* 
ry by ł zarazem ostatnią lekkoatle tycz­
ną k o nkurenc ją  olimpijską. Przez cały 
czas p row adził  A rgen ty ń czy k  Zabala, 
zwycięzca z Los Angeles. D op ie ro  n a  
30-tym kilometrze w ysuw ają  się Japoń  
czycy. Pierwsze miejsce i m istrzostwo 
olimpijskie zdoby ł Japończyk  Son 
przed  A nglik iem  H arp erem  i d rugim  
Japończykiem  N an .  1) Son (Taponja) 
w  czasie 2:29.19,2 sek. 2) H a rp e r  (A n- 
glja) 2:31:23,2 sekl. 3) N a n  (Ta.ponja)

, 2:31:42. Japończyk  Son p rzy b y ł  do  me 
ty  zupełnie świeży. N a  mecie zdjął  pan 

' tofle  i przebiegł d o o k o ła  s tad jonu . 
i Zwycięzcę t łum y  publiczności w itały  
j owacyjnie.
i N asz  rep rezen tan t .w  biegu  maratoń* 
; skim Fiałka nie ukończył biegu. N a  30 
| kim. doznał on zerwania  ścięgna achil* 

lesowego, w obec czego przewieziono 
go d o  szpitala. G arncarz  uzyska ł  b a r ­
dzo s łaby w y n ik  i zawiódł wszystkie 
pok ładane w  nim nadzieje.

Echa zwycięstwa Polski nad Anglia
Berlin. 10. 8. Cała niemiecka prasa 

jest pełna podz iw u  dla polskiej druty* 
n y  piłkarskiej, podkreślając, że Polacy 
dzięki znakom itym  walorom  fizycz- 

I nym i taktycznym  w w 'ł5-»i-'iwa1i ze­

spół W .  Brytanji,  uw ażany  ogólnie 
przez fachowców niemieckich za dru* 
giego po  d rużyn ie  niemieckiej, fawo* 
ry ta  tu rn ie ju  olimpijskiego. O gólnie  
podkreś la ją  bo jow ość  P o lak ó w  i wspa

nialą w alkę o b u  zespołów, k tó re  d o ­
starczyły n iezapom nianych  przeżyć k i l­
kunas tu  tysiącom publiczności.
. C o  d o  meczu Polsk i z Peru, niemiec­
cy fachowcu piłkarscy liczą się raczej 
ze zwycięstwem Polaków . Peruwiań- 
czycy są wytrwali fizycznie, ale grają 
naogól wolniej od A nglików , N iem ­
ców, N orw egów  i Polaków. Napastni* 
cy Peru dużo d ryblu ją  (biegają za pił* 
ką bez podaw ania  wspólgraczom). G ra  
ją naogól krótkiemi podaniami, pół- 
górnemi podobn ie  jak Polacy. W  p o ­
mocy, a zwłaszcza w obronie  Poludnio  
wo*amerykanie mają słabe punkty .  A -  
tak  Peru jest najsilniejszą częścią d ru ­
żyny i spodziewać się należy raczej 
w yników  obfitujących w bramki.

* * *

Mecze półfinałowe olimpijskiego tu r  
nieju piłkarskiego odbędą  się na wiel­
kim stadjonie olimpijskim, k tó ry  jest 
już wysprzedany. W  poniedziałek 10 
bm. grać będzie N orw egia  z Wiocha* 
mi, zaś we wtorek 11 bm. Peru z Pol* 
ską. O b a  mecze odbędą  się o godz. 
16-tej. Zwycięzcy tych meczów spotka  
ją się w finale, k tóry  odbędzie  się 15 
bm.. Zwyciężeni walczyć będą o trze­
cie miejsce m  bm. również na głó* 
wnym stadjonie olimpijskim.

Gracze polscy po trudach meczów 
z W ęgram i i Anglią czuja się naokół 
dobrze, poważniejszych kontuzyj n ik t  
nie odniósł.

W E  W T O R E K  G R A M Y  Z  P E R U .
Berlin. 10. 8. Mecz Po lska—A nglja  

(5.4) by ł n iezw ykle interesujący. Mecz 
by ł przez cały czas wspania łą  i żyw io­
łow ą w alką dw óch zespołów  o róż­
nych systemach, w alką  p ro w ad zo n ą  
tw ardo, bezwzględnie, ale fair w  grani 
cach dozw olonych . O b a  zespoły  grały 
n iezwykle ambitnie, to  też. publiczność 
śledziła grę z  n iebyw ałym  napięciem. 
N iem cy nie ukryw ali  zresztą żalu z po 
w o d u  w yelim inow ania  d ru ż y n y  angiel 
skiej z turnieju. G rę  prow adził  sędzia  
Oeckles (Szwecja), k tó ry  dzięki szy b ­
k im  i tra fnym  rozstrzygnięciom zyska! 
sobie  uznan ie  o b u  drużyn . D zięki zw y 
cięstwu n a d  A ngiją  Polskla w chodzi do 
półfinału , w k tó y rm  11 b. m. sp o tk a  się 
z d rużyną  Peru. W^ drugim, półfinale 
walczyć będą  dnia 10 b. m. W ło c h y  z 
N orw eg ją .  *

N O W Y  T R Y U M F  F IŃ S K IC H  
B IE G A C Z Y .

Berlin. 10. 8. F inał b iegu  na 3000 mtr. 
przez p rzeszkody  zakończył się no* 
w ym  tryum fem  Finów, k tó rzy  zdobyli  
d w a  p ierw sze miejsca i dw a  medale 
olimpijskie. P ierwszym  b y ł  Iso*Hollo, 
k tó ry  w ynik iem  9:03,8 sek. ustalił n o ­
w y  re k o rd  olimpijski. D otychczasow y 
reklord należał do  Fina Loukoli  i w y ­
nosił  9:21,8 sek. D rug im  zkolei b y ł  Fin 
Tuom inen, k tó rego  czas 9:06,8 jest ró w  
nież lepszy od  dotychczasowego rek o r  
d u  olimpijskiego. N a  trzeciem miejscu
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JESEiiNNE SŁONC E.
(Powieść.) 

(Ciąg dalszy).
T ak  więc wysłanie  go do  Brazylji i do K anady  

dla zbadania  s tosunkbw  śród  emigracji naszej jest 
już postanowione, teatry w arszaw skie upom ina ją  się 
o now ą sztukę Z ręba  i p ro p o n u ją  tysiąc rubli zali­
czki, u  księgarza zebrało się znów  sporo  za ,.Poezje“, 
a to fak t  charakterystyczny... W reszcie, co najważ* 
niejsza, w W iln ie  panna  Z agórska  bynajmniej nie 
wykreśliła A d am a  ze swe; pamięci i na w spom nienie  
o nim reaguje bardzo  żywo. Są tam więc niewątpli* 
wie szansy i w przód  niż za Ocean, jak  ty lko  gazety
0 tej w ypraw ie  się rozpiszą, należałoby odbyć  piel­
grzym kę za kulisy teatru p an n y  M łodziejowskiej,  
a lbo p oklł o nić się całkiem formalnie niestrasznemu 
zresztą W ojniczow i.

O to, ile miał leków  dla A d am a  spieszący m u  na 
odsiecz energiczny przyjaciel. Lubial on czasem 
uszczęśliwiać ludzi. T o  daw ało  mu poczucie własnej 
siły. W y p ró b u ję  ją dziś, jak  n igdy. Jeszcze ty lko  
kilka m inut i do izby przeklinającego swą dolę wej* 
dzie światło i pociecha... W reszcie  ta Antałówka!... 
Z a trzym ał sanki w  dole i pnie się po stromej ścież­
ce. Już jest przed domem. Ale dziw na tu  cisza. 
W  p o k o ju  na p ierwszem piętrze opuszczone story. 
C o  to znaczy?... A nkw iczow i zaczyna bić serce jak  
młotem. C zyżby się spóźnił?... W b ieg a  więc do  sieni
1 idącej naprzeciw ko służącej rzuca gorączkowe py* 
tanie:

— C o  się dzieje z panem  Z ręb em ?  C zy  śp i?
— Bogać ta  śpi — o d p ow iada  żałośnie dziew*

czyna — wczoraj wieczór w ystrzelił  ci do  siebie z re­
w olw eru i pewnie się nie wyliże chudzina.

X V II.

D o  cichego mieszkania  na K atedra lnym  placu 
w krad ła  się wielka troska. W szy scy  chodzili jak  
struci. W ojn icz  był pełen  obaw i gubił się w  domy* 
słach. Zosia  powoli przychodziła  do  siebie, ale le­
karz  zabronił jak ichkolw iek  z nią rozm ów  i żądał 
odsunięcia od niej wszelkich, mogących naruszyć 
n iezbędny jej spokój, wrażeń. Było to  o tyle łatwe 
do osiągnięcia, że sama o nic nie pytała, i zdawa* 
lo się, iż pragnie ja k g d y b y  narazie  o w szystkiem  
zapomnieć. Po  dniach takiej depresji, chora zaczęła 
jednaki najwidoczniej o czemś cliągle rozmyślać, cho­
ciaż, jak  przedtem, unikała  słów. Pan  Eustachy  za* 
glądał do  niej k ilka razy  dziennie, zawsze jed n ak  
zastawał ją w  tym sam ym  stanie w ew nętrznego sk u ­
pienia, k tó rego  nie próbow ał, rzecz prosta, zamądić 
żadnem  niewczesnem pytaniem. Jeśli poczuje się n a  
siłach i dojdzie do jakichś postanow ień, zwróci się 
do  niego oczywiście i będzie musiała wtajemniczyć 
go, w  pew nym  stopnliu przynajm niej,  w  sw oje prze* 
życia. Tymczasem trzeba było w szystko  zostawić 
naturze, wzmacniając ty lko  ba rd zo  słaby organizm. 
W reszcie zaczęła się czemś interesować. Pierwsze py* 
tanie, jakie zadała W ołe jkow ej by ło :

— C zy nie przysyłali d o  mmie z tea tru?
— N iech  się pan ienka  nic nie martwi — pospie­

szyła ja zapewnić poczciwa gospodyn i — p an  mece* 
nas był już u panf d y rek to rk i  i powiedzia ł jej, że 
pan ienka pók i co chora, ale jak  ty lko  wyzdrowieje, 
to zaraz sama przyleci.

— N ie p rę d k o  to  będzie  chyba, ja k  mi się 
zdaje.

, — A le  skądże, ty lko  patrzeć, ja k  n iezdrow ie
! przeminie. W ia d o m o  młodość...
! — T u  nie o zdrow ie  idzie, ty lko  pew nie  z tea-
! trem m oim  w  W iln ie  koniec.

T o  dziwne powiedzenie  zostało oczywiście tegoż 
dn ia  pow tó rzone  W ojniczow i. Poruszyło  go bardzo ,

i  N ie  dlatego, aby  p ragnął rychłego p o w ro tu  Zosi  n a  
| scenę, b o  co do tego miał zawsze swoje zastrzeżenia, 

ale takie sam orzutne  przeświadczenie z  jej s t ro n y  
było  b a rd zo  znamienne. C z y żb y  myślała o now em  
całkiem uksz ta łtow aniu  swej przyszłośdi?... Po  za 
teatrem i po  za W iln em  oczywiście. T o  przypuszczę* 
nie zawisło n a d  panem  Eustachym  n iby  straszna g ro ­
źba. A  więc może ją stracić zupełnie  i naw et nie bę* 
dzie mógł mieć w pływ u na dalszy bieg jej życia. Co 
ta  dziewczyna narobiła , że teraz tak ie  ponosi tego 
konsekwencje , a o n  p on iekąd  razem  z nią.

Listu A nkw icza  n ik t  prócz Zosi nie czytał oczy­
wiście, i z łożony leżał w  szufladce jej biureczka. 
W szy s tk o  nap row adza ło  jednak  na myśl, że zawiera 
on n ie ty lko  rozwiązanie bolesnej zagadki, ale zapew* 
ne jakąś w iadom ość o klimś blizkim jej sercu. C c  do 
tego nie  m ożna  b y ło  miieć najmniejszej wątpliwości. 
T ak  przyjm uje kobie ta  jedyn ie  złą wieść o ukocha* 
nym. Jest więc k toś  tak i na świecie, choć nligdy się 
z tem dotychczas n ie  zdradziła . I to  ostatnie bolało  
W ojn icza  szczególniej i zdawało mu się być wielką 
względem niego winą. Poco to  ukryw ała ,  poco p o ­
zwalała m u się łudzić?  Czyż nie zdawała  sobie spra* 
w y z jego właściwych dla niej uczuć. — T o  nie by ło  
poczciwie. Pow inna  b y ła  b y ć  w  s to su n k u  do  niego 
bardziej otwarta. W te d y  nie w yobraża łby  sobie, że 
ma jego jednego  na świecie i że dając jej wszystko, 
sam m oże znaleźć w  tem sens życia. A  teraz odryw aj 
człowieku serce od  tego uroczego stworzenia  dlatego 
ty lko, że k toś  gdzieś ma w idać do  niej jakieś daw ­
niejsze prawa.
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sk lasyf ikow ał się Niemiec D o m p er t  
9:07,2 sek.

N a  finiszu rozegrała  się dram atyczna 
w alka pom iędzy  Finem M atila inenem  
a N iem cem  Dom perl em. K oaolicja fiń* 
ska  miała nadzieję zdobycia  i tym  ra ­
zem wszystkich trzech medali o limpij­
skich. N a  30 mtr. przed metą Matila- 
inen  zna jdow ał się jeszcze przed  N iem  
cem. D o m p er t  na ostatnich metrach 
rozpaczliwym  w ysiłk iem  w ysunął  się 
p rzed  Fina, zabierając m u b ronzow y  
m edal olimpijski.

P O L S K A  S Z T A F E T A  O D P A D Ł A  
W  P R Z E D B I E G A C H .

Berlin. 10. 8. W  sobotę  rozegrano 
przedbiegi sztafety  4X400 mtr. panów. 
Polska s tar tow ała  w  pierw szym  przed- 
biegu, zajmując trzecie miejsce i uzy­
skując czas 3:17,6 sek. Zwycięstwo w 
ty m  przedbiegu  odniosła  A m ery k a  
przed  W ęgram i. Ponieważ do finału 
k lasyf iku ją  się ty lk o  dwie d ru ży n y  z 
każdego przedbiegu, Polska odpadła.

P Ł A W C Z Y K  N A  9-em M IE J S C U  
W  D Z IE S IĘ C IO B O J U .

Berlin. 10. 8. W  10*cio b o ju  Pław- 
czyk uzyskał 6.871 pkt. Słabe w yniki 
Po laka  w  biegu i w  oszczepie fatalnie 
w płynęły  na  ogólny w y n ik  10*cio bo* 
ju, w  k tó ry m  Po lak  ostatecznie zajął 9 
miejsce. Pierwsze trzy  miejsca zajęli 
A m erykan ie :  1) M orris  7900 pkt. (n o ­
w y reko rd  św iatow y i olimpijski), 2) 
C la rk  7.601 pklh, 3) P arker  7.275 pkt., 
4) H u b e r  (N iem cy) 7.087 pkt.

N O W A  P O R A Ż K A  N A S Z Y C H  
K O S Z Y K A R Z Y .

Berlin. 10. 8. W  drugiej rundzie  k o ­
szykarze polscy walczyli z Taponją. 
Mecz ten  przyniósł ciężką porażkę n a ­
szej drużynie, k tó ra  przegrała w  sto­
su n k u  31.43 (13:23).

N A S I  K O S Z Y K A R Z E  M O G Ą  JE ­
S Z C Z E  SIĘ  Z N A L E Ź Ć  W  F IN A L E .  ,

Berlin. 10. 8. Dziś w  poniedziałek  
nasi koszykarze walczą z Łotwą. W  ras 
zie porażki, d rużyna  o dpadn ie  od  dal* 
szych walk. W  razie zwycięstwa Pola* 
cy, mimo poniesionych  dw óch po ra-  
żeW, w ejdą  do  finału, w  k tó ry m  w al­
czyć będzie łącznie 8 drużyn.

K A N T O R  P IE R W S Z Y  W  S W O JE J  
G R U P IE .

Berlin. 10. 8. W  niedzielę rozpoczął 
się turniej szpady indyw idualnej,  • z 
k tórego wycofał się najlepszy nasz 
szpadzista Zaczyk. Z pozostałych 
'2*ch zaw odników  w yelim inow any zo» 
stał Franz już w pierwszej rundzie, na» 
tom iast K an to r  zajął w  swej grupie 
eliminacyjnej pierwsze miejsce, u zy ­
skując 5 zwycięstw.

C S IK  M IS T R Z E M  O L IM P IJS K IM  
N A  100 mtr. STY LEM  D O W O L N Y M

Berlin. 10. 8. M istrzostw o olimpijskie 
na 100 in., stylem dow olnym  panów , 
zdo b y ł  n iespodziewanie W ęg ie r  Csik, 
w czasie 57,6 przed Japończykiem  
Y usa  57,9 i japończyk iem  A ra i 58 sek. 
C zw arty  był Japończyk  T aguhi 58,1, 
a p ią tym  Niemiec Fischer 59,3. Fawo* 
ry t  tego biegu A m erykan in  Fick zajął 
zaledwie szóste miejsce z czasem 59,7.

P O L S C Y  S Z P A D Z IŚ C I O D P A D L I  
W  P Ó Ł F IN A L E .

B erlin . 10. S. W  półf ina le  w  szpadzie  d ru  
ży n o w c j  Po lska ,  jak  w iad o m o ,  znalaz ła  się 
w iedncj  g rup ie  z F ranc ją ,  B elg ją  i N icm -
cami. , , ,

W  so b o tę  P o lsk a  ro zeg ra ła  mecz ze 
Szwecją ,  p rzeg ry w a jąc  w w y so k im  SiOsunku 
2-14. P o lacy  walczvli  w sk ład z ie :  Kantor ,  
Z ac zy k ,  Karwicki  i Szcm pliósk i .  P u n k ty  w  
tym meczu, z d o b y l i :  Z aczy k  i K a rw ics i

W  drugiern sp o tk a n iu  Po lska  w a lczy ła  z 
n a j lepszą  d r u ż y n ą  w tu rn ie ju  — Francją,  
p o n o sz ą c  d ru g ą  p o ra żk ę  w s to su n k u  4:12.

P on ies ione  p o rażk i ,  zag radza ją  P o lak o m  
osta tecznie  d rogę  do  finału.

Ja k k o lw iek  P o lacy  o d p a d l i  w  półfina le ,  
nasze  w ynik i  w szpadzie  d ru ż y n o w e j ,  n a ­
leży  uważać  raczej za pom yślne .  W  tej k o n ­
kurenc j i  walczy liśm y p o  raz p ierw szy  i nic 
sp o d z iew al iśm y  się sukcesów.

Sport i Wychowanie Fizyczne.
L W Ó W  N A  D R U G IE M  M IE JSC U

W  B IE G U  SZ L A K IE M  K A D R Ó W K I.

Kielce. 10 V II I .  (P A T .)  W  trzecim  o g ó l ­
n o p o lsk im  s trzeleckim  b ieg u  m o to c y k lo ­
w y m  na S z laku  K a d ró w k i  wzięło  udz ia ł  
83 z a w o d n ik ó w  w  z esp o łach  t r ó jk o w y c h  
o ra z  t rzech  z a w o d n ik ó w  w  b iegu  in d y w i ­
d u a ln y m .  B ieg  o tw o rz y ł  o godz .  10-cj na  
starcie w  K rak o w ie  p rezes  M o to c y k lo w eg o  
KI. S p o r to w e g o  w  Kieloach i k o m a n d o r  
b ieg u  dr.  Kwieciński,  w yg łasza jąc  o k o l icz ­
nośc iow e przem ów ien ie .

B ieg  u k o ń c zy l i  w szyscy  zaw o d n icy .  W y ­
n ik i  są na s tępu jące :

N a j le p s z y  czas dn ia  na  trasie  K r a k ó w — 
Kielce u zyska ła  d ru ż y n a  ZS. G d y n ia  — 2 
godz .  27 min. 42 sek., na jw iększą  ilość 
p u n k tó w  d o d a tn ic h  w  b iegu  uzyska ła  d r u ­
żyna  M K S. ZS. Kielce, na jw iększą  ilość 
p u n k tó w  d o d a tn ic h  w  k o n k u re n c j i  strzele ­
ckiej uzy sk a ła  d ru ż y n a  ZS. W arszaw a .

W  ogólne j  k lasy f ikac j i :  1) d ru ż y n a  M K. 
ZS. Siedlce,  2) d ru ż y n a  ZS. W arszaw a ,  3) 
KS. ZS. Lublin .

W  szk icow an iu  t e r e n o w e m :  1) drużyna. 
ZS. B a to r ia  G r o d n o .

W  ogólnej  k lasyfikacji  in d y w id u a ln e j : 1) 
P io t r  O lcksiew icz  M K . ZS. K ra k ó w  p u n k ­
tó w  134, 2) Stefan Seligman M K . ZS
L w ó w  — łłS pkt.,  3) m a jo r  H e n r y k  M K. 
ZS. C ieszyn  — 76 pkt.

W  ogólnej  k lasyfikacj i  sp o r to w e j :  1) za ­
w o d n ic zk a  Irena  K oncew icz ,  L ub lin ,  2) 
n a jm ło d sz y  z a w o d n ik  dnia  16-lctni Je rzy  
D o b r o w o ls k i  ZS. G d y n ia .

Z W Y C IĘ Z C Y  M A R S Z U  „SZL A K IEM  
K A D R Ó W K I" .

Kielce. 10 V III .  (P A T .)  Kom isja  sp o r to ­
w a  ogłosiła  w y n ik i  m arszu.  K lasyfikac ja  
o g ó ln a  p rzeds taw ia  się n a s tęp u jąco :

W  k a tcg o r j i  „a“ ( d r u ż y n y  w o jsk o w e) :  
1) d ru ż y n a  3 psp.  K ra k ó w ,  2) 53 po .  ze
Stryja.

W  ka tegorji  „ b 1 ( d r u ż y n y  ZS. w  w ieku  
p o n a d  lat  21):  1) d ru ż y n a  ZS. Tanowa
W ola .

W  ka tcgor j i  „c“ (d ru ż y n y  ZS. od  18—21 
la t ) :  1) d ru ż y n a  ZS. Skarżysko .

SIL N E  L O T N I C T W O  -  T O  S IL N A  
P O L S K A  -  S K Ł A D A JM Y  O F IA R Y  
N A  K O N T O  P. K. O. N r .  503.000.

Ogłoszenia urzędowe.
L IC YTAC TE

X. Km. 2350/34. S tro n a  zo b o w iąz an a :  
Jan  B an ach  syn Ja n a  w  M ie rzen iu  p. Ra­
ciechowice. E d y k t  l icy tacy jn y  o raz  w ezw a­
nie do  zg łoszen ia  w ierzy te lnośc i .  N a  w n io ­
sek s t ro n y  egzekwującej  Siissli D ia m a n d  w 
K rakow ie  o d b ę d z ie  się dn ia  14 września  
1936 r. o god z in ie  9 ra n o  w  Sądzie  g r o d z ­
kim w  K rakow ie ,  ulica S ta row iś lna
N r .  13, sala N r .  35 II. p. na zasadz ie  dn ia  
27 marca 1933 r. z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  
licytacja .nas tępu jące j  realnośc i:  Księga
g ru n to w a  K r a k ó w  Dz. X IX .  G rzeg ó rzk i  
whl. 79 parc.  b u d .  lkat.  748 o obszarze  3 ar. 
31 m  kw. parc.  g run t .  lkat.  749 o g ró d  o 
o bszarze  4 ar.  04 m kw. z m u ro w a n y m  2-u
p ię t ro w y m  b u d y n k ie m  m ieszkalnym  przy
ul. Kieleckiej 28. W ar to ść  sz a cu n k o w a  tej 
realnośc i  w raz  z p rzy n a leżn o śc iam i  w ynos i  
kw otę  60.000 zł. N a jn iż sz a  oferta  30.000 zł. 
D o  realnośc i  wyżej  w y m ien io n e j  należą 
n as tępu jące  p rz y n a le ż n o śc i :  garaż ,  s tudn ia  
i m urek  b e to n o w y  o szacow ane  na 4.350 zł. 
Poniżej  najn iższej  o fe r ty  sp rzed aż  nie n a ­
stąpi.  Sąd  o k rę g o w y  w K rakow ie  ja k o  Sąd 
h ip o te c zn y  zan o tu je  w y znaczen ie  term inu  
l icy tacy jnego .  W ez w a n ie  rzeczow o  u p ra ­
w n io n y c h  w szczególności  wierzycieli  h ip o ­
tecznych,  dale j  wierzycie li,  k tó ry ch  p re te n ­
sje p o w s ta ły  z ty tu łu  udz ie len ia  k red y tu  
lu b  opar te  są na  zapisie  k au cy jn y m ,  w re­
szcie o rg a n ó w  p u b l ic z n y ch  w ym ierza jących  
p o d a tk i  i d a n in y  p u b l iczn e  zam ieszczone  
jest  pon iże j .  W  ciągu os ta tn ich  d w ó ch  ty ­
g o d n i  p rz e d  licytacją  w o ln o  og ląd ać  n ieru ­
chom ość  w  dn i  p o w szed n ie  o d  g o d z in y
8-mej do  18-tej, ak ta  zaś p o s tę p o w a n ia  
eg zekucy jnego  m ożna  p rzeg ląd a ć  w  Sądzie 
g ro d z k im  w  K rak o w ie ,  ul.  S tarowiślna  
N r .  13 (syng. V III .  E. _ 2270/33). 
D o  w iadom ości .  W a r u n k i  l icy tacy jne  i o d n o  
szące się do  tych  realnośc i  d o k u m e n ty  (wy 
ciąg t a b u la rn y ,  w yc iąg  k a ta s t ra ln y ,  p r o to ­
k o ły  ocenienia  itd. m oże  k ażd y ,  mający 
chęć ku p ien ia ,  prze jrzeć  w  g o d z in ach  urzc* 
d o w y c h  w  odd z ia le  k a n ce la ry jn y m  p o \ w 5 
żej o zn aczo n y m . T ak ie  p ra w a  w o b ec  k tó ­
rych  nin ie jsza  l icytacja  b y ł a b y  n i e d o p u s z ­
czalna, na leży  zgłosić  w  Sądz ie  na jpóźn ie j  
na  w y z n a c z o n y m  term in ie  l icy tacy jnym
p rz e d  rozpoczęc iem  licytacji ,  inaczej p re ­
tensje tego r o d z a ju  co do sam ej nieruchom 
mości nie m ia ły b y  ju ż  znaczen ia .  O soby ,  
d la k tó ry ch  jak ie  p raw a  lu b  c iężary  na  p o ­
w y ższych  n ieru ch o m o śc iach  b ą d ź  obecnie  
są już w pisane ,  b ą d ź  w to k u  p o s tę p o w a n ia  
l icy tacy jnego  p o w s ta n ą ,  z aw ia d o m i  się o 
da lszy ch  w y d a rze n iac h  tego  p o s tę p o w a n ia  
ty lk o  przez  og łoszen ie  na  tablicę/ sądowej,  
jeżeli nic mieszkają w  o k rę g u  tego  sądu  i 
nic w skażą  mu p e łn o m o c n ik a  d o  doręczeń 
v/ siedzib ie  sądu  zam ieszkałego .  O gó lne  
w ń w a n i c  wierzycieli  h ip o teczn y ch .  Z  wyją t  
k iem  wierzycie li,  k tó ry m  s łuży  lączr.e pra- ; 
wo zas taw u,  lu b  k tó ry c h  wierzy te lnośc i  są | 
w a ru n k o w e ,  w zy w a  się w szys tk ich  innych i 
wierzycie li,  m ających  pre tens je  h ipo teczn ie  ; 
u b ezp ieczo n e  n a  tych  rcalnośc iach ,  aby

n a jp ó ź n ie j  na  d n i  8 p r z e d  te rm in em  licyta* 
cy jn y m  o św iadczy l i  czy ż ą d a ją  zaspokoję*  
nia sw ych  w ie rzy te lnośc i  p rz e z  z ap ła tę  w 
go tów ce,  l u b  też  z g ad z a ją  się n a  p rzejęcD  
d łu g u  p rz e a  n ab y w cę ,  a u w o ln ien ie  do* 
ty ch czaso w eg o  d łu żn ik a .  K to  n a jp ó źn ie j  na  
dn i  8 p rz e d  te rm inem  l icy tacy jn y m  nie z a ­
żąda  z asp o k o je n ia  sw ej w ie rzy te lnośc i  
p rz ez  zapła tę  w  go tów ce,  tego  uw ażać  się 
b ędzie  za zg adzającego  się n a  p rzy jęcie  
d łu g u  p rzez  n ab y w cę ,  j a k o te ż  na u w o ln ie ­
nie d o ty ch c za so w eg o  d łu żn ik a ,  późn ie jsze  
żąd an ie  zap ła ty  w  go tów ce  m o g ło b y  być 
u w zg lęd n io n e  ty lk o  za zg o d ą  n a b y w cy .  
O s o b n e  w ezw an ie  wierzycie li,  k tó ry c h  p re ­
tens je  p o w s ta ły  z  ty tu łu  udz ie len ia  k re d y tu  
lu b  opar te  są na zapisie k au cy jn y m .  W  
szczególnośc i  w zy w a  się wierzycie li,  na 
k tó ry ch  rzecz w p isane  jes t  p ra w o  zas taw u  
dla  w ie rzy te lnośa i  p o w s ta ły ch  z  ty tu łu  
b ą d ź  u d z ie lo n eg o  k re d y tu ,  b ą d ź  p r o w a ­
dzen ia  in te re só w  a lb o  ewikcii a lb o  też od* 
s z k o d o w a n ia ,  ab y  n a jp ó ź n ie j  n a  term inie  
l icy tacy jnym  p rz e d  rozpoczęc iem  licytacji  
oznajm il i ,  ile w y n o szą  ju ż  ich p re tens je  do  
s t ro n y  z o b o w iąz an e j  z tych  s to su n k ó w  
p ra w n y ch  w yn ika jące .  P ow yższe  oświads 
czcnia i ozna jm ien ia  n a le ży  wnieść  do  są ­
d u  p o w y że j  o zn aczo n e g o  pisemnie  lu b  
ustnie  do  p ro to k o łu .  W ez w a n ie  o rg a n ó w  
p u b l ic z n y ch  w  sp raw ie  p o d a tk ó w  i in n y ch  
d a n in  p u b l iczn y ch .  V7 myśl  § 172 ust.  
ostat.  o rd .  egz. w zy w a  się o rg an a  p u b l iczn e  
p o w o ła n e  do  w ym ierzan ia  i śc iągania  p o ­
d a tk ó w ,  d o d a tk ó w ,  na lcży tośc i  i in. d an in  
pub l .  z realności,  a b y  się o św iadczy ły  n a j ­
p óźn ie j  na dn i  8 p rz ed  te rm in em  licyta;  
cyjnym . czy z a sp o k o jen ie  ty ch  n a lc ży to ­
ści, o ile one są h ipo teczn ie  zabezp ieczone  
na wyżej  w y m ien io n y c h  rcalnośc iach ,  żą ­
dać b ę d ą  p rz ez  zap ła tę  w  go tów ce  lu b  z g o ­
dzą się na przy jęc ie  d łu g u  p rzez  n ab y w cę  
z ró w n o c ze sn c m  u w o ln ien ie m  d o ty ch czaso  
wego  d łu żn ik a .  G d y b y  n a jp ó źn ie j  na dn i  8 
p rz ed  te rm inem  l icy tacy jn y m  nic ż ąd a n o  
w  Sądzie  zap ła ty  w  go tów ce ,  b y lo b v  to 
u w ażan e  za zgodzen ie  się na przyjęcie  d lus 
gu  przez  nabyw cę ,  późn ie jsze  żąd an ie  za5 
p ia ty  w go tów ce  m o g ło b y  być  u w z g lę d n io ­
ne ty lk o  za zgodą  n a b y w cy .  Z alegające  aż 
d o  te rm in u  l icy tacy jnego  p o d a tk i ,  d o d a tk i ,  
na lcży tośc i  i inne  d a n in y  pub l iczne ,  k tó re  
o d  tej n ie ruchom ośc i  mają być  op łacone ,  
w raz  z p ro cen tam i  i .innemi na leży tośc iam i 
ub o czn cm i o ile nic są jeszcze h ipo teczn ie  
zabezp ieczone ,  n a leży  zgłosić  n a jp ó ź n ie j  na 
term inie  l icy tacy jnym  p rz e d  rozpoczęc iem  
licytacji .  Inaczej b o w ie m  pre tens je  te  bez  
w zg lęd u  na  p ierw szeń s tw o ,  jak ie  im  z re ­
sztą p rzysługu je ,  b y ły b y  z a s p o k o jo n e  z 
m asy p o d z ia ło w e j  d o p ie ro  p o  zu p e łn em  
z as p o k o je n iu  wierzyc ie la  egzekw ującego .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
R ew iru  X.

K ra k ó w ,  14 lipca 1936. 2585K

Kin. 343/36. O bw ieszczen ie  o licytacji  
ruchom ości .  K o m o rn ik  S ą d u  g ro d z k ie g o  w 
R ożn ia tow ie  W ojc iech  Sz lapak ,  m ający  kan  
celarję w  R o żn ia to w ie  p rz y  ul.  St. hr, 
S k a rb k a  N r .  34 na  p o d s ta w ie  art .  602 kpc. 
p o d a je  do  pub l iczne j  w iadom ości ,  żc dnia 
26 sie rpnia  1936 o godz in ie  9 rano  w R o ż ­
nia towie  o d b ę d z ie  się Il-ga licytacja ru c h o ­
mości,  n a leżących  d o  d łu żn ik a  Jó ze fa  K u r ­
za, sk łada jących  się z 6 k o łd er ,  100 m 
p łó tn a ,  2 kap,  1 o b ru sa ,  60 m. różnej  m a.  
te r j i , z 5 sz tuk  p łó tn a  o p a k o w a n e g o  na b ie ­
liznę, 200 m p c rk a lu  w ró ż n y ch  ko lo rach ,  
100 m su k n a  czarnego  i 200 m b a rc h a n u ,  
o szaco w an y ch  na łączną sum ę 1.350 zl. R u ­
chomości m ożn a  o g ląd ać  w d n iu  licytacji  
w miejscu j czasie wyżej  o znaczonym .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o .
R o żn ia tó w ,  7 s ie rpn ia  1936. 25911<

III. Km. 705/36 V. E. 542/36. O b w ie sz ­
czenie o licytacji  n ie ruchom ości .  K o m o rn ik  
S ąd u  g ro d zk ieg o  w S tan is ław ow ie  Rew. III. 
M arceli  Szamocki mający kance la r ię  w S ta­
n is ław ow ie  p rzy  ul.  P ic rack iego  L. 53 na 
p ods taw ie  art. 676 i 679 kpc. p o d a je  do  
p ublicznej  w iadom ości ,  że dn ia  28 wrzc- 
ś n :n 1936 o godz in ie  10-tcj w  Sądzie  g r o d z ­
kim w Stan is ław ow ie  sala N r .  31 o d b ę d z ie  
sic sp rzed aż  w d ro d z e  p u b l iczn eg o  p rz e ­
ta rgu  należącej do  d łu ż n ik ó w  Eisiga Chai- 
rra rccte E d w a rd a  B au m g a r ten a  i Gitli  z 
Sch if te rów  B a u m b a rg cn  n ieruchom ości  ohj.  
whl.  3659 ks. gr. gm. S tan is ław ów , s k ła d a ­
jącej się z p b u d .  1647/3 i pgr. 448/5 p o ło ­
żonej  p rzy  ul.  G o łu c h o w sk ię g o  L. orj.  66, 
o be jm ujące j  p o w ie rzc h n i  860 m kw., na  
k tó re j  zn a jd u je  się b u d y n e k  m ieszkalny ,  
p a r te ro w y ,  w e ran d a ,  sp iżarka ,  p iw n.ca .  k o ­
m ory ,  w y c h o d ek ,  og ro d zen ie ,  k anały ,  b ru k  
i c h o d n ik  i 9 ró żn y ch  drzew . N ie r u c h o ­
mość o szacow ana  została  na  sumę 18.515 zł. 
20 gr., cena zaś w yw olan in  w ynos i  13.886 
zl. 40 gr. P rzy s tę p u ją cy  d o  p rze targu  o b o ­
w iązan y  iest z łożyć  ręko jm ie  w w vsnkośc i  
1S51 fil. 52 gr.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R ew iru  III.
S tan is ław ów , 14 lipca 1936. 259CK

Km. 1795/34. O bw ieszczen ie  o licytacji  
n ie ruchom ości .  K o m o rn ik  S ą d u  g ro d zk ieg o  
w  Ja w o ro w ic  M icha! Sołtys,  m ający kan-  
cclarję  w  Jaw o ro w ic ,  ul.  M ickiewicza N r .  
6 i  na  p o d s taw ie  art.  676 i 679 kpc. p o d a je  
d o  pub l icznej  w iadom ości ,  że dnia  25-go 
w rześn ia  1936 0 godc .  10-cj w Sądzie
g ro d zk im  w Jaw o ro w ic  o d b ę d z ie  sic sp rz e ­
daż  w d ro d z e  p u b l iczn eg o  p rze ta rg u  n a le ­
żącej do  u lużr . ic rk i  E le o n o ry  M nrtynow i-  
czowci na rzecz P a ń s tw o w eg o  B a n k u  R o l ­
nego w W arszaw ie  n ie ruchom ośc i :  cala re ­
a lność  obj. whl. 6203 ks. gr. gm. kat.  J a ­
w o ró w ,  p o ło ż o n a  w Ja w o ro w ic  w N o w i ­
nach,  fo lw ark  w raz  z z ab u d o w a n ia m i  .gos- , 
peUarskicm i o p rzezn aczen iu  d o  ro ln ic tw a,  : 
posiadająca, u r z ą d z o n a  h ip o tek ę  p rz y  Są- i 
dzic  g rodzk im  w  Ja w o ro w ic .  N ic ru c h o -  1

m ość  oszacow ana  zosta ła  na  sum ę zł. 99.610 
gr. 70, cena zaś w y w o ła n ia  w y n o s i  zł. 74.708 
gr. 04. P rzy s tę p u ją cy  d o  p rz e ta rg u  o b o w ią ­
z a n y  jest  z łożyć  ręko jm ię  w  wys. zł. 9.961.07 
R ęko jm ię  n a le ży  z ło ży ć  w  g o tow iźn ie  a lb o  
w  tak ich  p ap ie rach  w a r to śc io w y ch  b ą d ź  
ks iążeczkach  w k ła d k o w y c h  in s ty tucy j ,  w 
k tó ry c h  w o ln o  umieszczać  fu n d u sz e  m a ło ­
letn ich . P ap ie ry  wart .  p rzy ję te  b ę d ą  w  w a r ­
tości 3/4 cz. ceny g ie łdowej.  P rzy  licytacji  
b ę d ą  z ac h o w an e  u s ta w o w e  w a ru n k i  l icy­
tacy jne,  o ile d o d a tk o w e m  publicz* 
n em  obw ieszczen iem  nie  b ę d ą  p o d a n e  do  
w iadom ości  w a ru n k i  o d m ien n e .  P raw a  o s ó b  
trzecich nie b ę d ą  p rz e sz k o d ą  do  licytacji  
i p r z y sąd z e n ia  w ła snośc i  n a  rzecz n a b y w ­
cy bez zas trzeżeń,  jeże l i  o s o b y  te p rz e d  
rozpoczęc iem  p rz e ta rg u  nie z łożą  d o w o d u ,  
że w n io s ły  p o w ó d z tw o  o zw oln ien ie  n ie ­
ruchom ości  lu b  jej części o d  egzekucji  
i że u zy sk a ły  p o s ta n o w ien ie  w łaśc iw ego są­
d u ,  n akazu jące  zawieszenie  egzekucji .  — 
W  ciągu os ta tn ich  2 t y g o d n i  p rz e d  l icy ta ­
cją w o ln o  og lądać  n ie ru ch o m o ść  w  dni  
p o w szed n ie  od  g o d z in y  8-ej do  18-ej, akta  
zaś p o s tę p o w a n ia  eg zekucy jnego  m ożna  
p rzeg ląd ać  w Sądzie  g ro d z k im  w J a w o r o ­
wic, ul. M ickiewicza  sala N r .  11.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
Ja w o ró w ,  6 s ie rpn ia  1936. 25S4K

Km. 422/34. O b w ieszczen ie  o l icytacji  
ruchom ości .  K o m o rn ik  Sąd u  g ro d zk ieg o  w 
Z a leszczykach  na p o d s ta w ie  art .  602 kpc. 
p o d a je  do  pub l icznej  w iadom ości ,  że dn ia  
26 sie rpnia  1936 r. o godz .  10 w  sprawie  
egzekucyjne j  Ju l j i  E m anueli  D e l la  Scali w 
K o lo d ró S c c  i tow . p rzec iw  H e n ry k o w i  
B ram sk icm u i Z y g m u n to w i  G ó re ck ie m u  w 
K o ło d ró b c c  o d b ę d z ie  sic l icy tacy jna  sp rz e ­
d aż  ruchom ości ,  a t o :  1) u rząd zen ia  d o ­
m o w eg o ,  2) in w en ta rza  ro ln eg o  żyw ego ,  3) 
i n w en ta rza  m ar tw ego  ro ln eg o  ja k  lo k o m o -  
b i la  p a ro w a  w raz  z k o m p le tn y m  g a rn i tu rem  
m łó c a rn ia n y m , p ługi,  b ro n y ,  siewniki itp .,  
4) z iem io p ło d ó w .  R uchom ości  t c m ożna  o- 
g lądać  w m iejscu i czasie w yżej  o z n a c z o ­
n ym .

K o m o rn ik  S a d u  G ro d z k ieg o .
Z aleszczyki,  7 s ie rpnia  1936. 2588K'

Km. 352/36. O b w ieszczen ie  o l icytacji  
n ie ruchom ośc i .  K o m o rn ik  S ą d u  g ro d z k ie g o  
w  H o r o d c n c e ,  m ający  kance la r ję  w  S ądz ie  
g ro d z k im ,  ul. B a to re g o  N r .  25 na p o d s t a ­
wie art.  676 i 679 kpc. p o d a je  d o  p ub l iczne j  
w iadom ośc i ,  że dn ia  12 w rześn ia  1936 o 
godz in ie  10 w b iu rze  N r .  19 o d b ę d z ie  się- 
sp rz ed a ż  w  d r o d z e  p u b l iczn eg o  p rz e ta rg u  
na leżących  d o  d łu ż n ik ó w  M arce lego  C z a r ­
k ow sk iego  w  H o r o d e n c c  w zg lędn ie  tegoż  
p ra w o n as tę p c zy n i  tab u la rn e j  M arj i  G ry g u -  
szowej w  K ołom yi  i M ar i i  z M o s z o ró w  
C zark o w sk ie j  w  H o ro d e n c c ,  n ie ruchom ości  
ob j .  whl.  7687 N .  i 7198 N .  ks. gr. gm . kat.  
H o r o d e n k a .  N ie ru c h o m o śc i  zos ta ły  o szaco ­
w an e  na  sum ę .21.779 zł. 90 gr. C en a  zaś 
w y w o ła n ia  w y n o s i  16.334 zł. 91 gr. P r z y ­
s tępu jący  do  p rze ta rg u  o b o w ią z a n y  jest  zło 
żyć ręko jm ię  w  w yso k o śc i  2.178 z lo tych- 
R ęko jm ię  n a le ż y  z łożyć  w  go to w iźn ie  a lb o  
w tak ich  p ap ie rac h  w a r to śc io w y ch  b ą d ź  
książeczkach  w k ła d k o w y c h  in s ty tu cy j ,  w  k t ó  
rych  w o ln o  umieszczać  fu n d u sz e  m ało le t ­
nich. P a p ie ry  wart .  p rzy ję te  b ę d ą  w w a r to ­
ści t rzech  czw artych  części ceny  g iełdowej.  
P rzy  licytacji  b ę d ą  zac h o w a n e  ustawowe, 
w a ru n k i  l icy tacyjne ,  o ile d o d a tk o w e m  pu-  
b l icznem  o bw ieszczen iem  nie b ę d ą  p o d a n e  
d o  w iadom ośc i  w a ru n k i  odm ien n e .  Pras 
wa o só b  trzecich nie b ę d ą  p rz e sz k o d ą  do 
licytacji  i p rz y sąd z e n ia  w łasnośc i  na  rzecz 
n ab y w cy  bez  zas trzeżeń, jeżel i  o s o b y  te 
p rz e d  rozpoczęc iem  p rze ta rg u  nie złożą 
d o w o d u ,  że w n io s ły  p o w ó d z tw o  o z w o ln ie ­
nie n ie ruchom ości  lu b  jej części o d  egzes 
kucji  i że u z y sk a ły  p o s ta n o w ien ie  w łaśc i­
wego  Sąd u ,  nak azu jące  zawieszenie  egzes 
kucji .  W  ciągu os ta tn ich  d w ó c h  ty g o d n i  
p rz ed  l icy tac ją  w o ln o  o g ląd a ć  n ie r u c h o ­
m ość  w  d n i  p o w sze d n ie  o d  g o d z in y  8-eJ 
d o  18stej, ak ta  zaś p o s tę p o w a n ia  e g z e k u ­
cy jnego  m ożn a  p rzeg ląd ać  w  Sądzie  g r o d z ­
kim w H o r o d e n c c  ul.  B a to reg o  N r .  25, sala 
N r .  19. R ó w nocześn ie  o d w o łu je  się term in  
l icy tacy jn y  p o w yższe j  n ie ru ch o m o śc i  w y ­
z n aczo n y  na dz ień  1 wrześn ia  1936.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
H o r o d e n k a ,  6 s ie rpn ia  1936. 25S9K

FIR M Y .

R. FI. B. V. 242. Pos tanow ien ie .  Sąd okrę  
g o w y  w  K rak o w ie  w y d z ia ł  II. h a n d lo w y  
w  sp raw ie  f i rm y  „ S p ó jn ia  B u d o w la n a "  M ą -  
czyński i Ska w  K rak o w ie  sp. z  ogr. odp .  
po s tan aw ia  w pisać  do  re jes t ru  h a n d lo w e ­
go:  W y k reś la  się o d d z ia ł  f i rm y  w  K a to w i­
cach. D a ta  w p isu :  19 czerwca 1936.

D nia  19 czerwca 1936. 2587

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
I 2 T. 145/31, I 1 T. 2/36, I 1 T  9/36, I ! 

T  27/36. E d y k t  zb io ro w y -  1) T o m a sz  Ka- 
l iszczak u ro d z o n y  24 g ru d n ia  1S92 w  K a­
m ionce s t rum ilow cj ,  2) M ichał  I.angicr u- 
r o d z o n y  29 ( is to p ad a  1SS7 w T nr takow ic  
p ow . Sokal ,  3) M ar ia  K un icka  u ro d z o n a  6 
marca 1S94 w M itu lin ic  po w .  Z łoczów ,  4) 
A n to n i  W ła d y k a  u r o d z o n y  17 stycznia 
1S96 w  B ielawcach  pow . B ro d y ,  zaginęl i :  
p ie rw szy  od ro k u  1914, d rug i  o d  ro k u  1915, 
czw arty  od  ro k u  1917 na  w o jn ie  św ia to ­
wej, j ak o  żo łn ie rze  austr jaccy ,  n a tom ias t  
trzecia  od  ro k u  1914 w  czasie ówczesnej 
c p id em ji  ty fu su  w  B ro d a c h  panujące j .  
W d ra ż a ią c  p o s tę p o w a n ie  celem u zn an ia  ich 
za zm ar łych  w zyw a  się, b y  o zag in ionych  
1), 2), 4) do  sześciu miesięcy, zaś o zagi­
n ionej  3) do  r o k u  z aw ia d o m io n o  Sąd lub  
k u ra to ra  Dr.  S. K a h an c g o  a d w o k a ta  w Z ł o ­
czowie.

Sąd O k rę g o w y  W y d z ia ł  I.
W  Z ło czo w ie ,  d n ia  25 czerwca 1936. 2586
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